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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 
w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie -== 40 groszy; z prze» 
syłKą pocztową w Kraju -- zł. 5.—; zagranicę »- zł. 7.20.) 


Telefony „Głosu Polskiego” — redakcja: 2-09, 19-71; 
nocna redakcja i drukarnia od godz. 9 wiecz.: 7-99; 


administracja i eńspedycja: 1-99. 


Gramoton i płyty 


dla czyfeników „Głosu 
Polskiego 

Dzisiejszy „,Głos Polski 
zamieszcza drugi bon, dają” 
cy prawo do brania udziału 
w losowaniu pięknego gra- 
mofonu i 14 płyt. Wycinajcie 
bony i... przygotujcie w mie- 
szkaniu miejsce na ustawie” 
nie grającego instrumentu, 
który wniesie wesele do Wa- 
szego domu! |< żę 


Rozmowy polityczne również 


Nasz korespondent warszawski tele- 
formuje: 

W dniu wczorajszym 13-tu posłów z 
marszałkiem sejmu p. Ratajem udało się 
do Spały na polowanie, Polowanie odbę- 
dzie się dzisiaj, w sobotę, w niedzielę zaś 
odbędą się rozmowy polityczne, 


Min. Skrzyński jedzie 
jufro do bocarno 


Nasz korespondent 
fonuje; 

Minister Skrzyński wyjeżdża do Locar- 
no w niedzielę, Towarzyszy mu tylko se- 
kretarz osobisty p. Kisielnicki, Po drodze 
przyłączy się do delegacji delegat z Ge- 
newy, p. Morawski, 


P. Grabski stanie we wtorek 
przed seimem 


Nasz warszawski korespondent (Bj te- 
iefonuje: ; 

Prowadzone od kilku dni poufne nara- 
dy znawców ekonomicznych z pośród u- 
śrupowań sejmowych u marszałka Rataja 
zostały nareszcie przerwane wobec tego, 
iż kancelarja sejmowa rozesłała już ofi- 
cjalne zawiadomienia o pierwszem posie- 
dzeniu sejmu we wtorek dnia 6 paźdżier- 
nika tak, iż nowe trzy projekty sanacyjne 
p. Grabskiego nareszcie przestaną być a- 
nalizowane w kącikach i wypłyną na ple- 
num sali sejmowej, 

Na porządku dziennym pierwszego po 
wakacjach posiedzenia widnieje jeden tyl- 
ko punkt: pierwsze czytanie preliminarza 
budżetowego na 1926 r. 

Jak się poinformował nasz sprawo- 
rdawca w biurze sejmowem, przypuszcza- 
ją, iż preliminarz budżetowy przesłany zo- 
stanie natychmiast do komisji budżetowej, 
a jednocześnie zgłoszone tajemnicze usta- 
wy sanacyjne premjera pójdą pod obrady 
kotaisji skarbowej sejmu, 

Obie komisje obradować będą jedno- 
cześnie, przytem skarbowa w tempie przy- 
fpieszonem, 


Wstrzymanie automatycznej 
podwyżki komornego 


Nasz warsz. korespond. telefonuje: 

Na konferencji, jaką posłowie Rozma- 
tyn i Sommerstein odbyli wczoraj z min. 
prawiedliwości Żychlińskim, dr. Sommer- 
stein zwrócił uwagę na konieczność nowe- 
bzacji ustawy o ochronie lokatorów. 

Z uwagi na ciężkie położenie gospodar: 
*ze należy wstrzymać dalszą automatycz- 
1a podwyżkę komornes$o i dać sędziom 
ożność ochrony tych lokatorów, którzy z 
vwodu obecnej stagnacji zalegają z ko- 
neshem, 

Minister Żychliński przyjął do wiado- 
„ości zamiar zsłoszenia na sejmie odpo- 
vicdniego wniosku z inicjatywy poselskiej. | 


warszawski tele- 
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Cena 20 groszy 
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IP. Grabski przed trzecią izbą 


Wsłuchuje się w głosy ster gospodarczych 


Pos. Wierzbicki domaga się doraźnej pomocy dla przemysłu na. 

wzór bankowej == Odstąpienie od 8-godzinnego dnia pracy jest 

według „Lewiatana „koniecznością narodową“ =- Protekcjo"= 

nizm celny nie może się przekształcić w prołekcionizm prze- 

mysłu-=mówi pos. Zuławski == Zmniejszenie kosztów produkcji, 
ale nie przez obniżenie zarobków robotniczych 


WARSZAWA, 2 października, (Pat), 
Wczoraj dnia 2 b. m, odbyło się drugie po- 
siedzenie narady gospodarczej, któremu 
przewodniczył prezes rady ministrów 
Władysław Grabski, 


Posiedzenie wczorajsze poświęcone by- 
ło dyskusji nad przemówieniem pana pre- 
mjera, wygłoszonem na posiedzeniu inau- 
guracyjnem. 


Przemówienie posła Wierz- 
bickiego 


Poglądy pana premjera w najważniej- 
szych momentach są zgodne z poglądami 
ster gospodarczych, zrzeszonych w central- 
nym związku polskiego przemysłu, handlu, 
górnictwa į finansów. Zgodny jest własz- 
cza pogląd na stałą walutę, Zanalizowaw- 
szy obecne ciężkie położenie przemysłu 
poseł Wierzbicki oświadczył, że najważ- 
niejszym postulatem słer gospodarczych 
jest pomoc doraźna dla przemysłu, tak, 
jak została ona zapoczątkowana, nie wy- 
soka ilościowo, lecz bardzo owocna w 
skutkach pomoc dla banku, 


Przemysł powinien otrzymać pomoc 
doraźną, zarówno od rządu jak i od Banku 
Polskiego, którego zdolność emisyjna przy 
dzisiejszem pokryciu około 45 proc, jest 
jeszcze bardzo szeroka, Zwiększenie obie- 
gu banknotów może uratować sytuację, 
gdyż istotą ratunku jest przypływ kapitału, 
zaś drożyzna kapitału — przyczyną droży- 
zmy produkcji. Własny nasz kapitał jest 
zmiszczony, potanienie produkcji i jej roz- 
wój nie może się odbyć bez udziału kapita- 
łów obcych. Ażeby kapitały te chciały 
przyjść do nas, polityka gospodarcza musi 
być stałą i konsekwentną polityką, nie 
contra, lecz pro kapitału wytwórczego, 

Następnie doniosłem zagadnieniem jest 


e—a 


sprawa protekcjonizmu celnego, Zadaniem 
taryfy celnej jest stwonzenie warunków, 
które dadzą możność ewolucyjnie obniżać 
koszty produkcji, a w konsekwencji i 
stawki celne, lecz w kosztach produkcji jè- 


dnym z decydujących czynników są koszty 


robocizny, a więc kwestja czasu pracy, 
Polska nie może pozostać nadal krajem, 
który najkrócej pracuje. Nie żądamy zła- 
mania zasady 8-godzinnego dnia pracy, 
lecz wykorzystania przez rząd pełnomoc- 
nictw, które mu daje ustawa w wypadkach 
konieczności narodowej. Niezawarcie tralk- 
tatu z Niemcami nie jest przyczyną kryzy» 
su, lecz jest oczywista jednym z czynni- 
ków, kryzys obostrzającym. Zresztą wojna 
celna z Niemcami jest dla nas również 
czynnikiem twórczym, Poprawił się ostat- 
nio nasz bilans handlowy, który w sierp- 
niu wykazał tylko 12 miłjonów złotych de- 


| ficytu, zamiast 86 w lipcu. 


W naszą politykę przywozową musi się 
wprowadzić pewne uzdrowienie, 

Mówca wkońcu proponuje, by wyłonić 
z rady ciało mniejsze, w składzie 33 człon- 
ków, tak, aby każdych trzech członków ra- 
dy miało jednego przedstawiciela i każda 
grupa interesów miała conajmniej jeden 
mandat. Przykład komisji sejmowych 
świadczy, iż praca w takim składzie li- 
czebnym może być najzupełniej owocna. 

Po mowie pos, Wierzbickiego nastą- 
de R. 
Przemówienie nos. Fudakow 

skiego 


przedstawiciela polskich organizacji rolni- 
czych, który również poddał krytyce po- 
litykę rządu i wyłuśzczył postulaty wiel- 
kiej własności ziemskiej, 

Dalej przemawiał poseł Poniatowski w 
imieniu drobnych rolników. 

W obronie robotników nastąpiło 


Przemówienie posła Żuław: 
skiego 


Z analizą obecnej sytuacji przez pana 
premjera, zgadzamy się, Środki zaradcze 
wysunięte przezemnie są jednymi, jakie me 
gą uzdrowić obecną sytuację, Obecny kry- 
zys powstał na skutek zubożenia ludności 
i ograniczenia pracy tej ludności, Poseł 
Żuławski zgadza się, z tem, że trzeba, aby 
Bank Polski powiększył swoją emisję. 
Uzyskanie kredytów zagranicznych jest 
właściwe, o ile nie narusza samodzielno: 
ści państwa. Oszczędności budżetowe nie 
mogą dotyczyć robót, mających znaczenie 
produkcyjne, Przystąpić należy do pota- 
nienia produkcji. Nasza polityka celna jest 
polityką ochrony przed zalewem obcych 
towarów, nie może się jednek prrzekształ- 
cić w protekcjonizm przemysłu, Rząd i spo 
łcczeństwo zrozumiały, iż należy mieć 
możność kontrolowania zysków. Koszty 
produkcji winny być zmniejszone, ale nie 
przez obniżenie zarobków robotniczych i 
przedłużenie dnia roboczego, a przez re- 
dukcję nadmiernego -paratu pośredniczą- 
cego i administracyjnego, 

Na posiedzeniu popołudniowem zabie- 
rał głos w imieniu związku banku. p. Man- 
teuffel, imieniem związku towarzystw kre- 
dytowych — p. Stanisław Lewicki, imie. 
niem rady naczelnej organizacji kupiec- 
kich poseł Stanisław Wartalski, imieniem 
zjednoczenia zawodowego  współdzielni 
rebotniczych prezes Mielewski, imieniem 
zjednoczenia zawodowego polskiego po: 
seł Chądzyński, imieniem naczelnej rady 
adwokackiej — adwokat Konic. 

Dnia 3 o gódzinie 10 rano rozpocznie 
swe obrady komisja, wyłoniona przez nā: 
radę, w składzie 33 osób, celem zaopinjo= 
wania przedstawionych im projektów, 


Dziesiątki milionów Kosztuje nas 


podtrzymywanie Kursu złotego na rynkach zagranicznych 


WARSZAWA, 2 października, Kra- 
kowski „Naprzód“ zamieścił bardzo intere- 
sujący artykuł o naszej interwencji na 
rezcz złotego na rynkach zagranicznych 
przez wybrane w tym celu banki, Ów ar- 
tykuł wykazał, w jaki to sposób nasz skarb 
wzślędnie Bank Polski jest wskutek tej in- 
terwencji wyzyskiwany przez spekulan- 
tów. Dalej artykuł „Naprzodu* podkreśla, 
jakie to sumy tracimy niepotrzebnie skut- 
kiem owej interwencji. 

Rzecz dła naszych stosunków znamien- 
na, Że cała nasza prasa do tej pory prze- 
milczała ów artykuł, Tymczasem dane o- 
wego artykułu opierają się na taktycznym 
stanie rzeczy. Na tem tle organ. p, Korfan- 
tego warszawska „Rzeczpospolita“ czyni 
nastepujące twagi: 

Zachodzą obawy, że Bank Polski pod 
presją prezesa ministrów i ministra skarbu 
będzie wyrzucał dalej posiadane przez sie- 
bie złoto na cele interwencyjne. Uprzyta- 
mnijniy sobie, że do tej pory wysłano za- 
granicę, celem zabezpieczenia kredytów 


| 


inwestycyjnych złota za 20 miljonów zło- 
tych, prócz tego złota, które zagranicą ku- 


| 


piono za dwa miljony dolarów i tam zosta- į 


wiono, Istnieje niebezpieczeństwo, 
złoto będzie zaprzepaszczone. 

* Musimy również przypomnieć, że rząd 
p. Grabskieśo zaciągnął w „Schweizeri- 
sche Bank-Verein* 20 miljonów franków 
szwajcarskich pożyczki, Z tej sumy wydał 
na interwencję już 17 miljonów franków 
szwajc, Nadejdzie termin, w którym będzie 
trzeba zwrócić temuż bankowi te 20 milj. 
franków szwajc, Gdy rząd w tym terminie 
nie będzie mia! pieniędzy, wówczas tę 
kwote będzię musiał zapłacić Bank Polski. 

Jakiemi niebezbieczeństwami finanso- 
wemi grozi nam ta interwencji, zwłaszcza, 
jeżeli uprzytomnimy sobie że w samym 
sierpniu wydaliśmy €na interwencję okoła 
65 miljonów złotych! Z września cyfra 
jeszcze nie jest znana, w każdym bądź ra- 


ku Basku Polskiego i część maiałku naro- 


że to | wane 


| 


zie, będzie ta cyfra poważna. Część maro: 


dowego odpłynęła zagranicę, celem intera 


wencji na rzecz złotego, Jest to szczerba, 
której nic nie powetuje, 

Prawdopodobnie 'akieś głosy inspiro 
i nawet i półurzędowe komunikaty 
ogłoszą, że podając te cyfry i zwracając tte 
wagę na grożące nam niebezpieczeństwo, 
działamy na szkodę Polski, Kto wie, czy 
nie opiszą nas wrogami ojczyzny. Każdy, 
kto wykazuje ujemne strony dzisiejszej go: 
spodarki finansowej, must być przygotowa- 
ny na te ataki — pisze „Rzeczpospolita”. 

Uważamy za rzecz pierwczorzędnej 
wagi, by czynnikom politycznym, a także i 
całemu narodowi otworzyć oczy na poważ- 
ną obecną sytuację, Trzeba też ustalić od- 
powiedzialność i aby społeczeństwo wie- 
działo, jaki spadek weźmie następca p. 
Grabskiego, Wszyscy obywatele muszą so- 
bie dokładnie uświadomić, dlaczego będą 
potrzebne te wielkie ofiary moralne, któ- 
rych będzie musiał zażądać od narodu 
przyszły gabinet, celem wyratowania pań. 
stwa od niechybnej katastrofy. 


A 


Błędy, 
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Które się m 


szczą... 


Na marginesie ostatniego exposć premiera Grabskiego 


Okres, który przeżywamy obecnie jest 
niewątpliwie przełomem, okresem próby, 
Nigdy może psychika zbiorowa nie znaj- 
dowała się w stanie takiego załamania: sy- 
tuację możnaby porównać z pamiętnym 
okresem roku 1920, jeno, że wówczas na- 
ród cały w obronie, jak mur stanął, jak 
cięciwa napięta do strzału, 


Społeczeństwo czeka na dźwięk złote- 
go rogu, który przekona je o mocy nięspo- 
żytej, sił ukrytych. 

Słowa premjera Grabskiego, rzucone 
w tym momencie, powinny były być silne 
i zdecydowane — powinno to było być 
uderzenie pięścią w stół pod adresem sej- 
mu, a nie paktowanie z nim, tembardziej, 
że sejm w najpoważniejszych dla państwa 
chwilach uchylił się od wzięcia odpowie- 
dzialności na swe barki, 

Tymczasem słowa premjera, wypowie- 
dziane w czwartek na inauguracji tymcza- 
sowej rady gospodarczej, nie znalazły w 
społeczeństwie należytego oddźwięku. 

Rzec można, że padły one w pustkę... 

Cóż bowiem zawierało expose ministra 
skarbu? Czy program twórczy, czy też 
może tylko przyznanie się do błędów i 
win, które się mszczą. 

„Powołanie tej rady nie oznacza, 
że rząd ma zamiar wykonywać to, 
co ona ustali, Narada obecna nie bę- 
dzie zapoczątkowaniem istnienia ra- 
dy gospodarczej, lecz udoskonaleniem 
tego, co się dotychczas działo w dzie- 
dzinie narad gospodarczych rządu. 
Narada będzie miała taki charakter, 
jaki ma każda narada to jest będzie 
wymianą myśli, wypowiedzenia po- 
stulatów i wyrażenia pewnych poglą- 
dów, Nie może więc być słormułowa- 
nego ukonstytuowania się, wyboru 
„komisji, prezydjum i t, p. 

Dziwne conajmniej stwierdzenie i to 
zaraz na wstępie, iż rząd do wskazań rady 
przychylić się nie ma zamiaru, że będzie 
to poprostu ot, taka sobię zwykła konie- 
rencyjka, pogawędka, czy też Bóg wie co. 

W takim razie pocóż odrywano 100 lu- 
dzi od pracy codziennej, pocóż kazano im 
tracić czas drogocenny? Czy po to tylko. 
by wysłuchali przemówienia, z którego 
dowiedzą się, iż rząd nie ma zamiaru wska- 
zań ich usłuchać! 


„Wymiana myśli", „wypowiedzenie po- 
stulatów”, „wyrażenie poglądów": słowa, 
słowa, słowa! A przecież rządowy projekt 
o organizacji rady tymczasowej przewidu- 
je inicjatywę w zakresie polityki gospo- 
darczej. 

Przeciwstawiając się zarzutom wkro- 
czenia na niewłaściwą drogę, oświadcza 
krótko i węzłowato p. premier, iż tak nie 
jest! 

A cóż nam mówi życie, bieg wyda- 


Polska będzie potrzebowała dłuż- 
szego okresu protekcjonizmu celnego. 
Czy nie dziwne rzeczy słyszymy. Gdy 

drożyzna w kraju i wysoki kurs złotego sz- 
me sprzyjały już przywozowi z zagrani- 
cy — obniżono cła i znoszono je, by jesz- 


Nowe podwyższenie ceny 
papieru rofacyjnego 


W ciągu ostatnich pięciu miesięcy cena 
papieru rotacyjnego (do druku gazet) rod- 
wyższona była trzy razy. W maju r. b ki- 
logram tego papieru kosztował 44 grosze, 
w czerwcu 47 groszy, w sierpniu 49 gro- 
szy, ostatnio zaś, od dn. 1-go b. m., cenę 
tę podwyższyła fabryka papieru do 53 
groszy za kilogram. 

Podwyżka ta, w okresie 5 miesięcy, 
wynosi przes_-o 20, proc., a zatem więcej 
niż giełdowa zwyżka kursu dolara, Świad- 


czy to, że wewnętrzna sila nabywcza zło- 
tego zaczyna być w stosunku do niektó; 
towarów mi teza, aniżeli wartość 


złotego na rynkach zagranicznych i ua 


wewnętrznym rynku płatniczym 
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cze bardziej rozwinąć przywóz — dziś gdy 
niski kurs złotego i połączona z tem ta- 
niość w złocie w kraju sama z siebie ha- 
muje przywóz — sławia się mury cęlne. 
Czy wskazana jest tak radykalna zmiana 
programu gospodarczego, czy nie dowodzi 
to, broń Boże, przypadkiem programu te- 
go... braku. 

Czy wiemy, czego spodziewać się moż- 
na za miesiąc, za dwa, za trzy... 


Wolna nubiła się ta 


Omawiając konieczność potanienia kre- 
dytu, ogólnikowo dotknął środków zarad- 
czych — nie wiemy, jeżeli chodzi np. o 
monopole, ile dała nam słynna włoska po- 
życzka tytoniowa, 

Jedną tylko rzecz jasno i wyraziście 
stwierdził p, premjer — kwestja oszczęd- 
ności państwowych j komunalnych jest za- 
gadnieniem pierwszorzędnej wagi: tak jest 
niewątpliwie! 


Expose p. premjera nie mogło tedy wy- 
wołać entuzjazmu, ani nawet rozwiać 
zwątpień i obaw, skoro było raczej stwier- 
dzeniem błędów, których można było uni- 
knąć, a które się dzisiaj mszczą! 

Można było uniknąć, gdyby nie istniał 
w społeczeństwie błogi sen „złotowej hy- 
pnozy", 

Dzisiaj czas jest najwyższy, by to sobie 
wreszcie powiedzieć! : : A. R. 


tafnio na inteligencji mas 


Setki milionów czytelników gazet rozumie dzisiaj zjawiska, 
o Których dawniej nie miało najmniejszego pojęcia 


M, J. Louchaire, profesor honorowy u- 
miewersytetu w Grenobli i ekspert komi- 
sji współpracy intelektualnej przy lidze 


narodów ogłasza ciekawy artykuł o wzro- 
ście powszechnego zainteresowania poli- 
tyką oraz o postępie pracy umysłowej po 
wojnie, Prof. Louchaire stwierdza, iż wiel- 
ka wojna odbiła się dodatnio na inteligen- 
po świecie 


cji człowieka i nie rozpętała 


szością ludzi żywych 


wyłącznie ducha gwałtu i odrodzonego kul 
tu siły; rozbudziła ona również inteligen- 
cję mas. Przyznajemy tedy na chwilę słu- 
szność niektórym apostołom zła, którzy | 
wyrazili się, że wojna przynosi pożytek 
zdrowiu duchowemu i fizycznemu ludzko- 
ści. 

Olbrzymią liczbą, może nawet więk- 
wstrząsnęły silnie 


Widok Locarno, pięknej miejscowości we włoskiej Szwajcarii, 
gdzie będzie miała'miejsce konferencja z Niemcami 


Sekretarz stanu dr. Schubert, doradca prawny dr. Gaus i szef 


biura prasowego Kiep, którzy wraz z Lutherem i 
mannem udają się do Locarno 


Strese- 


pz A 


Czy za chłopięca fryzurę wolno wydali 


ćnracowniczkę? 


Kwestię tę będzie musiał niebawem rozstrzygnąć 
sąd bydgoski 


Z Bydgoszczy donoszą nam: 

W jednym z tutejszych magazynów 
przy ul. Dworcowćj, zajęte były jako sprze- 
dawaczki dwie panienki, które wbrew pa- - 
nującej modzie nosiły do ostatniej chwili 
długie włosy, Aż'w niedzielę uległy i one 
pokusie. Zmówiły:się i poszły _do fryzjera, » 
gdzie kazały swoje długie, bujne warkocze 
przyciąć w krótką czuprynę. Í w takiej to 
koafiurze zjawiły się na drugi dzień w mā- 
gazynie. 5 

Szefowa ich, kobietą widocznie antycz- 
nych pojęć i zasad, na ich widok najpierw 
oniemiała, a następnie wyprawiła im kolo- 
salną awanturę i stante pede wydaliła o- 
bie z magazynu, nazywając ich postępek 
niesłychanym skandalem, na który ona, ko- 
bieta uczciwa, w swoim imteresie nie może 
pozwolić. 

Napróżno obie panny tłomaczyły rozin- 
dyczonej kupcowej, że fryzura a la gar- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


conne jest czemś bardzo szykownem, inte- 
resującem i kuszącem mężczyzn, że teraz 
wskutek tego handel będzie nawet lepiej 
szedł, - Właścicielka magażynu kazała im 


"się natychmiast zabierać z lokalu. 


Z kolei przyszli rodzice obu panieniek, 
upominając się o słuszne prawa swoich 
córek, to jest o ustawowe wypowiedzenie 
z zapłatą. I oni usłyszeli to samo z poucze- 
nien nawet, że powinni się wstydzić za ta- 
kie zwarjowane córki i zamiast brać je w 
obronę, niechby je lepiej oddali do domu 
poprawy. 

Nie było rady z rozjuszoną kobietą i 
krótkowłose panny udały się od adwokata 
z prośbą, aby wniósł przeciw tej nieprzyja- | 
ciółce modnych fryzur skargę sądową o | 
dwutygodniowe wypowiedzenie i zapłatę. | 


| Adwokat zgodził się być rzecznikiem obu 


garconek i postawit im nawet horoskop na 
niezawodną wygraną, 


w ciągu kilku lat widowiska nowe i wspa- 
niałe, wywołując codziennie powszechne 
zaciekawienie, Najtępsi ludzie zmuszeni 
zostali do zrozumienia choćby najogólniej- 
szego, co znaczy: naród, traktat, wojsko, 
organizacja środków przewozowych; o- 
trzymali pewną sumaryczną znajomość 
wielkich zagadnień aprowizacji, hyśjeny, 
handlu, przemysłu, Dziesiątki miljonów 
żołnierzy poznało precyzyjne przyrządy. 
Setki milionów czytelników gazet pobu- 
dzonych zostało do wystawiania sądów © 
zjawiskach bardzo skomplikowanych; są- 
dy te, jakkolwiek przeważnie błędne, sta- 
nowiły jednak gimnastykę dła umysłu, 


Uczestnictwo w $śwałtownem rozbiciu 
tej ogromnej machiny, jaką jest ludzkość, 
oraz w gorączkowej odbudowie wytwór- 
czości olbrzymiej i niezwykłej, było dla 
ludzkości najlepszą od całego szeregu po- 
koleń nauką. 


Samo stwierdzenie „de visu" zasady, 
że ludzkość jest organizmem złożonym i 
łomkim — stanowi olbrzymi:, korzyść dla 
umysłu, Było z czego zmądrzeć wszystkim 
ludziom, Mimo trudności podobnej oceny, 
zdaje się, że to się właśnie stało. 


W każdym razie, nigdy podobna spo- 
sobność nie nadarzyła się całej ludzkości, 
rozszerzyć swe wiadomości i wysubtelnić 
zdanie. 

Co do „elity”, poddana została bardzo 
ciężkiej pracy umysłowej. Nie było drob- 
nostką krytykować artykuły  dziennikar- 
skie, przy pomocy których pisma, oraz ich 
inspiratorzy wważał za stosowne uświada- 
miać masy, Zyskaliśmy wszyscy w niepo- 
koju pierwszych dni wojny parę chwil mi- 
łej satysfakcji, Później nastąpiło zmęcze- 
nie, tembardziej, że najmędrsi ludzie spo- 
strzegli, iż mimo wszystko brakowało im 
ciągle podstaw do całkiem pewnego - mio- 
skowania. Nikt nie był pewien, czy, po- 
zbywając się jednego złudzenia, nie wpada 
w inme, przeciwne. 


Mimo wszystko była w tem rozrywka 
pożyteczna dla umysłowego rozwoju, Zre- 
sztą nie sama elita" ludzkości korzystała 
z tego. Tłum towiem nauczył się również 
niedowierzać, lub przynajmniej o to się 
starał, co jest całkiem pewną oznaką roz- 
budzenia umysłowego, którego języko= 
wym wyrazem jest popularne określenie 
francuskie; „bourrage de cranes“, 


Można uważać za całkowicie stwier- 
dzone, że pewnego rodzaju skłonność do 
krytyki, nie będąca czemś nowem u pro- 
staczków nawet, skutkiem wojmy wzmo- 
cniła się wyraźnie. Jeśli była zwalczana 
przez siły przeciwne, niema w tem powo- 
du, aby jej nie uważać za czynnik postępu, 
który należałoby zużytkować. 


Pośród „elity” ludzie uczeni, których 
wiedza mośła oddać wojnie usługi, w wy- 
sokim stopniu na fej rzecz się opodatko- 
wali, Wiele umiejętności, jak: matematy- 
kę, fizykę, chemię, biologię uprawiano 
wówczas z wyjątkowym zapałem; wyłkry- 
to lub ulepszono niezliczone zastosowania 
techniczne powyższych nauk. Spostrzegli 
uczeni ze zdumieniem, że wysokie figury, 
wojskowi i cywilni, którzy przed 1 sterp- 
mia 1914 roku niewielkie mieli dla nich u- 
znanie, że ich nie znali choćby z nazwisk, 
biegli teraz dosich labhcratorjów z $orącz- 
kowem zaciekawieniem, Uszeli również, 
jak na pokrycie kosztów ich zabójczych 
wynalazków napływają miljony, z których 
w czasie pokoju nie otrzymaliby jednej ty- 


siącznej, sdy chodziło o dakot.anie odkryć, 
najbardziej dla dobrobytu lud-t=*"* nie- 
zbędnych, N. N. 
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Parlamentarzyści francuscy 
odwiedzą bódź 


Nasz korespondent warszawski tele- 
fonuje: 

Przyjazd parlamentarzystów francuskich 
który miał się odbyć na wiosnę r. b. i zo- 
stał odroczony wskutek upadku gabinetu 
p. Herriota, nastąpi il-go października, 
Delegacja składa się z 14-tu posłów. Zwie- 
dzą oni Katowice, Kraków, Warszawę, 
Łódź, Lwów, Wilno i Pomorze. 


Ogólnokrajowa konierencja 
kupiecka 
obradować będzie w Warszawie 


W związku z katastrołalną sytuacją ku- 
piectwa i ogólnem przesileniem — centra- 
la związku kupców zwołuje w dniu 7 b. m, 
do Warszawy specjalną konferencję. 

Na porządku dziennym znajdą się m. 
in. następujące sprawy: sytuacja handlu w 
Polsce, sprawy podatkowe, sprawy impor- 
tu į sprawy celne. 


Pasznorty ulgowe dla jadą- 
cych na sfudja zagranicę 


Nasz warszawski korespondent (B) te- 
lefonuje: 

W związku z podawaną przez nas wia- 
domości o otrzymaniu ulgowych paszpor- 
tów zagranicznych  20-złotowych przez 
tych studentów, którzy nie zostali przy- 
jęci na wyższe uczelnie krajowe, dewia- 
dujemy się, iż departament szkół wyż- 
szych w min. oświaty zaświadczenia upo- 
ważniającego do otrzymania takiego pa- 
szportu wydaje bez żadnych trudności, ale 
tylko tym, którzy przedstawią świadectwo 
dziekana danego wydziału, że z powodu 
braku miejsc przyjęci nie zostali. 


Przepisowa moc wódki czysfej 


Od dnia 1 października r. b, obowią- 
zuje na całym obszarze Rzeczypospolitej 
polskiej rozporządzenie państwowego mo- 
nopolu. spirytusowego, ustalające moc 
wódek czystych na 40 i 45 stopni. Przed- 
siębiorstwa prywatne, wyrabiające wódki 
czyste, nie mają prawa wyrobu i rozlewu 
wódek czystych o mocy innej niż wskazą- 
1a powyżej, 


Wyrok w procesie sosno- 


więckim 

SOSNOWIEC, 2 października (Pat) — 
Dziś w ostatnim dniu procesu przeciwko 
Waldenbergowi, po kilkugodzinnych nara- 
dach, sąd wydał wyrok, skazujący Walden- 
berga na 8 lat ciężkiego więzienia i pozba- 
wienie praw. Czterech innych oskarżo- 
nych skazano na 4 lata więzienia z pozba- 
wieniem praw, 4-ch — na trzy lata, z zali- 
czeniem aresztu prewencyjnego, 9-ciu — 
na 1 rok więzienia i trzech oskarżonych 
zostało zwolnionych. 

Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie, 
poczem pod silną eskortą zostali prze- 
transportowani do więzienia w Będzinie. 


Rokowania irancusko-amery" 
kańskie zerwane 


Spadek franka i walorów francuskich 
LONDYN, 2 października (Pat). Wobec 
nieosiągnięcia ostatecznego porozumienia 
pomiędzy delegacją francuską a komisją 
ameryakńską w sprawie konsolidacji dłu- 
gu francuskiego, kurs franka na giełdzie 
nowojorskiej uległ zniżce, jak również kurs 
francuskich papierów wartościowych. 


Największy świafowy raid 
lotniczy 


TOKIO, t października, Ostatnio przy- 
był do Tokio słynny lotnik włoski de Pi- 
nedo, który odbył największy w świecie 
raid lotniczy, W dniu 20 kwietnia r. b. wy- 
ruszył on z Rzymu przez Azję do Austra- 
lji, gdzie przybył do Melbourne dnia 9-g0 
czerwca, Następnie wyruszył dn. 6 sier- 
Fak w dalszą drogę i przybył ostatnio do 

okio. Obecnie de Pinedo wyrusza na o- 
statni etap swego kolosałnego raidu, a mia 
nowicie w kierunku Rzymu. Dotychczas 
przebył de Pinedo przeszło 35,000 klm. 


REKORD ŚWIATOWY W SKOKU 


O TYCZCE. 
HELSINGFORS, 30 września, Jak do- 
noszą z Abo, na międzynarodowych za- 


wodach |lekkoatletycznych rekordzista 
światowy Hoff (Norwegja) pobił własny 
rekord w skoku o tyczce o 2 cm., osiąga- 
jąc wysokość 4,25 mtr. Na tych samych 
zawodach sprinter fiński Astróm ustano- 
wił w biegu na 200 mtr. rekord fiński w 
czasie 22,1 sek, 
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Zmniejszenie wydatków. publicznych 
Pod tem hasłem rozpoczyna się praca sanacyjna rządu 


W Łodzi akcję oszczędnościową prowadzi O.K.O. 


Nasz korespondent warszawski tele- 
fonuje: 

Jedna z trzech ustaw sanacyjnych prem- 
jera nosi tytuł: „Ustawa o środkach ogra- 
niczenia wydatków państwa i innych 
związków  prawnopublicznych*. Ustawa 
składa się z 22 artykułów. Poszczególne 
rozdziały noszą następujące tytuły: 

Rozdział I, Najwyższa państwowa rada 
oszczędnościowa. 

Rozdział Il. Uprawnienia ministra skar- 
bu w radzie ministrów i przy wykonaniu 
budżetu. 

Rozdział III. Odpowiedzialność za pra- 
widłowe wykonanie budżetu. 

Rozdział IV, Wzmocnienie nadzoru nad 
gospodarką związków prawnopublicznych. 


0. K. O. 


W dniu wczorajszym odbyło się zebra- 
nie organizacyjne okręgowej komisji osz- 


czędnościowej w Łodzi, obejmującej: teren 
działalności łódzkiej- izby skarbowej, 

Na zaproszenie okręgowego komisarza 
oszczędnościoweśo pana wojewody Da- 
rowskiego, zebrali się w sali posiedzeń 
urzędu wojewódzkiego pp. Leon Towar- 
nicki, prezes izby skarbowej, Bronisław 
Witkowski, wice-prezes sądu okręgowego, 
Stanisław Staniszewski, delegat najwyż- 
szej izby kontroli z Warszawy, Antoni 
Wasiewicz, naczelnik wydziału w dyr. 
poczt i telegr, w Warszawie, inż. Włodzi- 
mierz Rabczewski, naczelnik okr, legali- 
zacji narzędzi mierniczych, inż, Kazimierz 
Elżanowski, star, tef, kolei państw, inż. 
Stefan Turowicz, nacz. oddz, budowy 
P, K. P. kapitan Szczepański w z, szefa 
eksp, wojsk, kontr. gen. Ferdynand Śli- 
wiński, nacz, wydz. kuratorjum okr. szkol- 
nego w Łodzi, Henryk Szatnicki, kierow- 
nik wydz. adm. okr, urzędu ziemskiego 
w Piotrkowie, oraz przedstawiciele społe- 
czeństwa: pp. Kazimierz Rossman, nótar- 
jusz, Maksymiljan Kernbaum, przemysło- 
wiel, inż, Adam Trojanowski, dyrektor 


państw. szkoły włókienniczej w Łodzi, 
Adolf Legis, dyr, banku zw. sp. zarobk, 
w Łodzi, Bronisław Koperski, dyr. fabr. 
włókien, i mec. Stanisław Pawłowski, dy- 
rektor kraj. zw. przem, włókien. 

Otwierając posiedzenie, pan wojewoda 
podkreślił ważny moment rozpoczęcia pra= 
cy O. K, O, doniosłość chwili dla sanacji 
finansowej państwa oraz specjalne stano- 
wisko, jakie zajmuje Łódź, jako ośrodek 
przemysłowy i handlowy, w powyższe” 
dziedzinie. Również pan wojewoda poda 
kreślił w swem przemówieniu fakt przya 
bycia wszystkich zaproszonych, co jest do- 
wodem zrozumienia obowiązków obywa= 
telskich. 

Po zorganizowaniu 4-ch sekcji i podzia= 
łu pracy, dokonano wyboru zarządu sekcji 
oraz ustalono termin następnego posiedze» 
nia plenarnego na dzień 3 listopada, Ogła= 
szając zebranie za zamknięte, pan woje 
woda podziękował członkom za okazane 
zainteresowanie rokujące pomyślnie © 
przyszłych owocnych pracach O.K,O. 


Nadużycia w państwowej fabryce wyrobów tytoniowych w Łodzi 


w świetle intormacji oficjalnych 


W związku z wiadomościami, wydru- 
kowaqemi w prasie o nadużyciach, popeł- 
nionych w państwowej falsyce wyrobów 
tytoniowych w Łodzi, dyrekcja polskiego 
monopolu tytoniowego komunikuje: 

W kwietniu r. b. wpłynęło do dyrekcji 
polskiego monopolu tyicniowego zażale- 
nie hurtowników tytoniowych w Łodzi na 
nieprawidłowy rozdział pomiędzy nich wy 
robów tytoniowych przez państwową fa- 
brykę wyrobów tytoniowych w Łodzi, 

Dochodzenia, zarządzone przez dyrek- 
cję P. M, T., wykazały prawdziwość tego 
zażalenia. Wobec tego, że w danym wy- 
padku nie było cech przestępstwa, prze- 
widzianego w kodeksie karnym, a tylko 
przekroczenie służbowe, dyrekcja P. M, T, 
pociągnęła do odpowiedzialności dyscypli- 
narnej funkcjonarjusza winnego tego prze- 
kroczenia, Prawie równocześnie dyrekcja 
P, M, T, otrzymała informacje o popełnia- 
niu przeż niektórych funkcjonarjuszów fa- 
bryki łódzkiej nadużyć, polegających na 
kradzieży tytoniu. 

Przeprowadzona przez dyrekcję P.M.T. 
rewizja nie wykazała braków surowca ty- 
toniowego, półwyrobów ani wyrobów go- 
towych, co wskazywałoby, że kradzieże 


musiały być popełniane w granicach t. zw. 
ubytku łabrykacyjnego (manco). Ponie- 
waż w tym przypadku chodziło o przestęp 
stwo, przewidziane w kodeksie karnym, 
dyrekcja P; M. T. wstrzymała dalsze do- 
chodzenia ze swej strony, aż do wyniku 
śledztwa sądowego, które w tej sprawie 
wdrożono pod koniec kwietnia r. b 

W wyniku śledztwa sądowego, trwają- 
cego przeszło 4 miesiące, sędzia śledczy w 
2-ej połowie września r. b. zawiadomił dy- 
rekcję P. M. T. o swej decyzji postawienia 
w słan oskarżenia o nadużycia służbowe 
następujących osób z personelu państwo- 
wej fabryki wyrobów tytoniowych w Ło- 
dzi: dyrektora fabryki — Wronki, urzęd- 
ników: Świerczyńskiego, Ziąbka i Podgór- 
skiego, niższych funkcjonarjuszów: Gór- 
skiego, Krajczewskiego i Dulewicza, wre- 
szcie robotnika Koldy, 

Zawiadomiona o tej decyzji dyrekcja 
P. M, T. zarządziła zawieszenie w urzę- 
dowaniu funkcjonarjuszów etatowych, zaś 
funkcjonarjuszów, których stosunek służ- 
bowy opierał się na prywatno-prawnej u- 
mowie zwolniła ze służby. 

Jednocześnie dla zapewnienia ciągło- 
ści produkcji w fabryce łódzkiej skierowa- 


LiGxie, podróżujący po Chinach są swiadkami zupełnie ory- 


ginalnej sceny. 


Mianowicie chińskie kobiety i dzieci podpły- 


wają w okrągłych łodziach do statków pasażerskich i żebrzą, 
zdobywając w ten sposób drobne datki, przeważnie od euro= 
pejczyków 


no do niej personel z innych fabryk, przye 
czem kierownictwo fabryki powierzono p. 
Polakowskiemu, urzędnikowi państwowej 
fabryki wyrobów tytoniowych w Grodnie, 

Po tych zarządzeniach dyrekcji P,M.T. 
z decyzji sędziego śledczego do niektó. 
rych z oskarżonych, funkcjonarjuszów za- 
stosowano środek zabezpieczający w po- 
staci aresztu śledczego. 

Z powyższego wynika, że 

1) sprawa nadużyć w państwowej fa: 
bryce wyrobów tytoniowych w Łodzi od 
samego początku znajduje się w ręku 
władz sądowych; 

2) sprawa ta dziś jeszcze znajduje się 
w stadjum śledztwa sądowego, którego 
ostatecznych wyników nie można przesą* 
dzać; 

3) w obecnem stadjum sprawy nie mo- 
żna ustalić wysokości strat poniesionych 
przez monopol na skutek nadużyć popeł- 
nionych w fabryce łódzkiej i wszelkie in« 
formacje są przedwczesne; 

4) nadużycia w Łodzi dotyczą jednej 
tylko fabryki polskiego monopolu tytonio= 
wego, na ogólną ich liczbę 22 — i od sa- 
mego początku są ścigane przez władze 
sądowe. 


Flirt p. Grabskiego z żydami 


frwa 


Zerwanie ugody i przejście do opa- 
zycji— odwołane 

Nasz warszaw. koresp. (B.) telefonuje: 

Po przeprowadzonych rozmowach £ 
przywódcami koła żydowskiego posłami 
Rozmarinem i Farbsteinem dochodzimy do 
przekonania, iż zapowiadane przez niektó- 
re organy prasy zerwanie tak zwanej tgo- 
dy polsko-żydowskiej nie dojdzie do 
skutku. 

W dniu wczorajszym mianowicie pre- 
mjer Grabski przyjął sen. Truskera, oraz 
pos, Farbsteina i Rozmarina, którzy skar- 
żyli się na niedotrzymanie umowy, szcze 
gólnie w dziedzinie podatkowej i szkolnie- 
twa, 

P, premjer przyjął delegację z niezwy- 
kłą uprzejmością, zaznaczył, iż z jego stro- 
ny postulaty żydowskie liczyć mogą na 
całkowite zrozumienie i oficjalnie oświad- 
czył wkońcu, że natychmiast zajmie się 
zbadaniem przyczyn, które sprowadziły 
do niego delegację, W celu dalszego pomm- 
formowania się poprosił p. premjer swoich 
gości o zjawienie się u niego jeszcze raz w 
poniedziałek najbliższy, obiecując, fż po 
wyczerpującem zapoznaniu się Z meritum 
skarg ludności żydowskiej, wszelkie niedo- 
maganła zostaną usunięte. 

Takie stanowisko szefa rządu zmusza 
koło żydowskie do powstrzymania się 
jeszcze chwilowo od bezwzględnej opozy* 
cji i wobec tego wniosek posła Hartglasa 
o natychmiastowem zerwaniu ugody zo- 
stanie, według wszelkich przewidywań, na 
najbliższem posiedzeniu koła odrzucony, 
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Czy kobieta jest zobowiązana do pracy gospodarczej w domu 


Nowe metody leczenia chorych dusz Kobiecych -- Walka o równa swobodę w małżeń- 
stwie -- Kwestje płciowenie odgrywałyby u Kobiettak wielkiej roli-- I2-letnie małżonki 


Nigdzie nie żaznacza się tak silnie ce- 
lowa praca partji kobiecej, jak w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki. Kobiety amery- 
kańskie, zorganizowane w narodowem 
stronnictwie kobiecem, pod przewodnic- 
twem miss Belmont, postanowiły obecnie 
założyć kobiecy parlament w Waszyngto- 
nie,W tym celu zakupiono gmach, zwany 
Kapitolem, znajdujący się na vis a vis pa- 
łacu senatorów, gdzie mężczyźni tworzą 
ustawy dla całego kraju. 


Bojowniczki praw kobiecych, obejmują 
swemi staraniami nietylko sprawy polity- 
czne, ale całokształt życia kobiecego. Zaj- 
mują się one problemami wyrównania płac 
dla obu płci i kwestją podwójnej moralno- 
ści. Kobiety amerykańskie usiłują o ile 
możyości, pracę rąk zastąpić pracą me- 
chaniczną, a w parlamencie swoim wzięły 
pod obrady następujący problem: „Czy 
istotnie kobiety są zobowiązane do pracy 
gospodarskiej w domu, nawet w tych wy- 
padkach, kiedy nie mają po temu ani ocho- 
ty, ani zdolności?" Nigdzie to nie jest po- 
wiedziane, że szorowanie, pranie, gotowa- 
nie i prasowanie, w każdym wypadku sta- 
nowi owo pole działalności, najbardziej 
odpowiadające indywidualności kobiecej. 


Wychowujmy dziewczęta i chłopców 
jednakowo, niechaj ich inteligencja rozwi- 
ja się w równej mierze, a potem dojrzewa- 
jącej jednostce każmy sobie wybrać za- 
wód, odpowiednio do zdolności i upodo- 
bań. Skoro wybór ten zostanie już zrobio- 
ny, wówczas wymagać należy od każdego 
osobnika ludzkiego, bez względu na to, 
czy to będzie mężczyzna, czy kobieta, aby 
wzięte na się dobrowolnie obowiązki, 
spełniał należycie. Kobieta, która obrała 
sobie zawód żony i gospodyni, niechże 
spełnia to, co do niej należy. Z drugiej 
strony, mężczyzna, e (4 zdolności umy- 
słowe nie wystarczają do wykonywania 
zawodu intelektualnego, winien oddawać 
społeczeństwu na usługi swoje siły fizycz- 
ne. 

I tak naprzykład, w Nowym Jorku u- 
oiążliwa praca szorowania została wyłą- 
czoną z dziedziny działalności kobiecej. 
Czynność tę spełniają mężczyźni przy u- 
życiu elektrycznych maszyn, i to, co daw- 
niej robiło 20 kobiet, obecnie z łatwością 
załatwi trzech mężczyzn. Jeden szoruje, 

f zmywa przy pomocy drugiej ma- 
szyny, a trzeci osusza, Rezultatem tego są 
wyższe płace i odjęcie kobietom pewnej 
cząstki roboty, dawniej uważanej za wy- 
łącznie niewieścią. Tak samo ma się rzecz 
z gotowaniem w większych zakładach. Są 
to pierwsze kroki w tym kierunku, ale 
rozwój postępować będzie naprzód. 

Tak przedstawia tę kwestję referentka 
kobiecego parlamentu w Waszyngtonie. 

Inna bojowniczka sprawy kobiecej w 
Ameryce, Agnieszka Replier, zajmuje się 
| zagrac walki płci i omawia ową bo- 

esną zależność psychiczną kobiety, tak 
różną od stanowiska mężczyzny wobec 
kwestji seksualnej, Wspomina ona o roz- 
rozmaitych rodzajach metod leczniczych, 
używanych dzisiaj celem uleczenia cho- 
rych dusz kobiecych. Kobiety tłumnie 
zwracają się o poradę do lekarzy, stosują- 
cych metody psychoanalizy Freuda, Czę- 


Nowe źródło podafkowe 


Opodafkowana purpora ust 


Z Japonji nadchodzi wiadomość, która 
bezwątpienia zainteresuje świat kobiecy, 
nó i naszych dyktatorów Sodadedwych, 
Oto tamtejsze władze skarbowe postano- 
wily opodatkować wszystkie środki upię- 
kszające, Do rzędu takich środków zali- 
czono puder, karmin, do ust, ułówek do 
brwi, róż, perfumy, farby do włosów, a na- 
wet mydło tualetowe. 

Japonki są oczywiście niesłychanie o- 
burzone, a część prasy staje po ich stronie, 
zwalczając nowy podatek, Jeden z dzien- 
ników japońskich pisze: „Pielęgnowanie 
ciała, a nawet rozsądne upiększanie, na- 
leżą do koniecznych potrzeb życiowych, 
kobiet japońskich, które dotychczas od- 
znaczały się wielkiemi bramkami piękno- 
ści. Ten atak na uroczą kobiecość stanow- 
czo nie przyczyni-się do rozwoju cywiliza- 
cji. Im intensywniej rozwija się cywilizacja, 
tem wybitniej zaznacza się dążenie do pie- 
jęgnowania i upiększania ciała”. 

Inny japoński dziennikarz stwierdza, 
że minister, wydający tego rodzaju zarzą- 
dzenia, nie uwzględnia zupełnie koniecz- 
ności życiowych. Jeżeli środki piękności 
zc staną opodatkowane, to albo kobiety 
stracą dużo ze swego uroku, albo też męż- 
czyźni będą musieli wydawać na nie wię- 
cej pieniędzy aniżeli dotychczas, , 
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sło jednak te metody lecznicze nie dają 
żadnych wyników i niejednokrotnie lekki 
wypadek histerji zamienia się w nieule- 
czalną chorobę umysłową. 


„Dajcie kobietom równe prawa — po- 
wiadą Agnieszka Replier — dajcie im, jak 
mężczyźnie, możność nieograniczonego 
duchowego rozwoju, dajcie im w małżeń- 
stwie równą swobodę, a kobiety nie będą 
potrzebowały leczyć swojej histerji różne- 
mi, mniej lub więcej skutecznemi metoda- 
mi, Wszakże to, człowiekowi dojrzałeniu, 
obdarzonemu zdolnościami umysłowemi, 
nie wystarcza wydawanie z wdziękiem 
pieniędzy, które ktoś inny wytężona pracą 
zarobi, — Prawdziwy zdrowy człowiek, 
kobieta czy mężczyzna, potrzebuje jakie- 
goś celu w życiu, jakiejś pracy, któraby 
absorbowała siły umysłowe i fizyczne da- 
nęgo osobnika, Kwestje płciowe nię od- 


grywałyby u kobiet tak wielkiej roli, Nie 
doprowadzałyby je do takiej niezależności 
prawie niewolniczej od mężczyzny, gdyby 
kobiety mogły znajdować ujście dła swo- 
ich sił żywotnych w indywidualnej pracy. 


Narodowe stronnictwo kobiece w Sta- 
nach Zjednoczonych zamierza doprówa- 
dzić do rełormy prawa małżeńskiego i u- 
świadomić w tym kierunku-ogół kobiet, 

W 1923 roku wydano w Rhode Island 
w Ameryce nową ustawę „małżeńską, we- 
dług której dziewczęta mogą wychodzić 
zamąż w dwunastym roku życia a czterna- 
stoletni chłopcy mogą się żenić, Do zawar- 
cia takiego młodocianego związku mał- 
żeńskiego potrzeba zezwolenia ojca. 
Członkinie parlamentu kobiecego w Wa- 
szyngtonie domagają się, aby w tym wy- 
padku rozstrzygali oboje rodzice, aby nie 
pomijano matki, której zdanie jest równe 


ważnem, a może ważniejszem, niż ojca, 

W dniu 31 lipca 1925 roku, dwunasto- 
letnia dziewczynka z Warren, Jennie San- 
tos, wystosowała do magistratu podanie o 
zezwolenie na małżeństwo jej z 23-letnim 
narzeczonym, Gmina nie mogła odmówić 
sago zezwolenia, ponieważ ustawa zę- 
zwała na małżeństwo  dwunastoletniej 
dziewczynki, a ojciec dał swoje zezwole- 
nie, Matki nie pytano się zupełnie, A jed- 
nak któż lepiej, aniżeli matka, mógłby roz- 
strzygnąć, czy rzeczywiście dwunastolet- 
nia jej córka może przyjmować na siebie 
już obowiązki małżeńskie, czy w tym 
związku przedwczesnym znajdzie szczę- 
ście, czy po krótkim czasie nie zechce zmo- 
wu uciec pod skrzydła opieki macierzyń- 
skiej. 

Tak pytają kobiety z parlamentu w 
Waszyngtonie... p * 


Kapani trucizny 


Interesy damy „dwuzerowej“ — Księżne, handlujące śniegiem — „Ponad śnieg“ wybiło się 
opjum — Chiny a Marsylja — „Końce w wodę* — Nan Sa Czang i jego goście — Tajemni- 
cze praktyki religijne — Członkowie akademji w jaskiniach opjum — Neofici, cicha kontem- 


placja i... więzienie Saint Lazare 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


Paryż, 26 września 1925 r. 
Jak fryzury i toalety, tak i trucizny po- 


dłegają kaprysom mody. Jeszcze rok temu | 


w Paryżu niepodzielnie i wyłącznie pano- 
wała „coco”, czyli t, zw, konspiracyjnie 
„śhieg". Faktycznie nie było żadnej lep- 
szej „boite de nuit", żadnego dancin$u ani 
przyzwojtszej restauracji, gdzieby w ten, 
czy'w inny sposób nie można było posta- 
rać się o kokainę, Pośredniczką była zwy- 
kle dama „dwuzerowa”, a interes prowa- 
dziły nierzadko autentyczne księżne i hra- 
biny, których rączki byty tak białe, jak 
trucizna, której sprzedaż stanowiła słów- 
ne, nieraz jedyme, ich źródło dochodu. 
Tymczasem, w związku z ficznemi do- 
niesieniami rewizje i dochodzenia policyi- 
ne.były coraz częstsze. 


dziesięciu cudzoziemców, zamieszanych w 
te.atery, zamkmięto trzy czy cztery najbar- 
dziej osławione lokale, oraz wdrożono po- 
stępowanie karne przeciw kilku wysoko 
postawionym osobistościom. 

Potem jednak wszystko znów: powoli 
ucichło, a „kolkkomania” zdawała się za- 
mierać. W rzeczywistości zaś zmieniła się 
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w następstwie | 
których wydalono z granie Francji kilku- | 
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tylko moda: powrócono znów do dawnego 
opjum, a rozkosze haszyszu zaćmiły wikrót 
ce sensacje „śnieżne“, Trudno właściwie 
dociec, dlaczego opjum znów weszło w 
modę: prawdopodobnie w związku z po- 
wszechną obecnie modą na rzeczy Wscho- 
du, Filozofowie i cudotwórcy hinduscy i 
arabscy robią tu ostatnio furorę i... dosko- 
nabe interesy, a największe music - halle 
rwą się poprostu o Tarah-beja lub Urala - 
Sakkę, 


Zwłaszcza chińczycy, posiadający nie- 
zwykłego „nosa“ w sprawach handlowych, 
pokombinowali natychmiast nadarzające 
się tu możliwości koniunktury i via Mar- 
sylja zorśanizowałi największy handel o- 
pium w Europie. Przekupiono wszystkich 
prawie urzędników celnych 1 portowych, 
a nowa zaraza dotarła wkrótce do nażwyż- 
szych ster towarzyskich, co niezmiernie u- 
trudmia pracę policji. 


Mimo to udało się w ostatnich tygod- 
niach odszukać kilka „tripolis' na Mont- 
martrze i w dzielnicy Elizejskiej i uniesz- 
kodłiwić ich właścicieli; jednak dzięki 
„stosunkom, oraz w obawie skandalu 
sprawy te zatuszowano i nie doszły one 
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do wiadomości publicznej, Tylko przypad- 
kiem i to wskutek niedyskrecji jednego z 
urzędników, dostała się na łamy prasy 
wiadomość o jednym takim, sensacyjnym 
wypadku: mianowicie o wykryciu wielkiej 
jaskini opjum w ulicy de Sevres, a to 
wśród następujących okoliczności: 

W najspokojniejszej i najbardziej wy- 
twornej części starej tej ulicy na lewym 
brzegu Sekwany, bogaty chińczyk, Nan - 
Sa - Czang, mniejwięcej przed rokiem wy- 
najął całe pierwsze piętro jednego z wiek- 
szych domów prywatnych, Nan-Sa-Czang 
był kawalerem i miał trzech służących, z 
których jeden,  atletycznie zbudowany 
grek, Abraham Christopulos, był jego za- 
ufanym. 

W domu Nan-Sa-Czanga bywało zwy- 
kle bardzo dużo gości i to nader wytwor- 
nych, zwaszcza w późnych godzinach noc- 
nych. Gdy zaintrygowany tem „concierge” 
zapytał raz o to chińczyka, oświadczył mu 
Nan-Sa-Czang, że jest on kapłanem pew- 
nej tajemniczej religji, nieznanej zupełnie 
w Europie,, a na całym świecie liczącej 
wszystkiego tysiąc zwolenników, Nabo- 
żeństwa tej sekty odbywać się mogą tylko 
między północą a godziną 5 rano, a połą- 
czone są z praktykami, których nie śmie 
profamować niczyje oko niewierne 

Po długich wahaniach policja zdecydo- 
waila się złożyć wizytę w tej przypuszcza|- 
nej jaskini opjum. kilku obszernych 
przedpokojach zastano szereg _ „naboż- 
nych", którzy widocznie pośrążeni byli w 
modlitwie i rozmyślaniach. Wobec obu- 
rzenia i protestów gospodarza chińskiego, 
urzędnicy już mieli się wycofać bez rezul- 
tatu, gdy komisarza, prowadzącego wy- 
prawę, uderzył przenikliwy jakiś zapach, 
który dochodził z dalszych pokoi, 

W rezultacie odkryto szereg komnat, 
urządzonych z ratłinowanym przepychem, 
śdzie w głębok. uśpieniu leżało przeszło 
sto osób, w tem kilku członków akademii, 
posłów i znanych artystów, Ludzie ci po 
większej części byli tak odurzeni, że nie 
byli w stanie nawet przypomnieć sobi 
swych nazwisk, 

Co się zaś tyczy „wiernych”, zgroma- 
dzonych w pierwszych ubikacjach, to byli 
to prawdziwi „meotici”, wedle obrządku, 
obowiązującego w dzisiejszych jaskiniach 
opjumowych. W ciągu trzech do czterech 
tygodni, zapomocą milczącej kontemplacji 
i udzielaniu im pewnych trunków przygo- 
towuje ich się do przyjęcia w poczet człon 
ków „zakonu”, oo nastąpić może dopiero 
po zdaniu pewnych egzaminów i osiągnię- 
cia zgody członików, 

Tej samej jeszcze nocy chińczyk Nan- 
Sa-Czang oraz pomocnik jego Christopu- 
los zostali odstawieni dowięzienia w Saint 


Lazare. Prawdopodobnie jednak i tym 


razem nie dojdzie do rozprawy, a to z po- 
wodu skandalu, jakiby wywołało wmiesza- 
nie tylu znanych nazwisk w tę aferę, 


Tad. Rutk. 
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Widowiska, Koncerty i zabawy 


TEATR MIEJSKI Teatr miejski daje dziś na 
drugiem z kolei przedstawieniu dla młodzieży 
szkolnej „Sen mocy letniej" (po raz 16), Poczatek o 
godz. 3 m. 30 po poł. 

Wieczorem po raz 3-ci dowcipna, wytworna 
komedja w 4 aktach de Flerk'a i Croisset'a „Nowi 
panowie” z Stełanją Jarkowską, Konstantym Ta- 
tarkiewiczem i Jerzym Woskowskim w rolach na- 
czelnych; aktoreczki Zuzanny, senatora-hrabiego i 
robociarza-ministra, W innych rolach pp: Łapiń- 
ska, Szubert, Bielicz, Mroziński. Publiczność bawi 
się wybornie przez cały wieczór, nierzadko nagra- 
dzając artystów oklaskami przy otwartej kurtynie. 
Początek o gódz. 8 m. 15, konięc o 11 m. 15. 

Jutro a godz. 3 m, 30 po połydniu pó raz pier- 
wszy po cenach zniżonych znakomita komedja 
Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka'” 
w premierowej obsadzie z Gzylęwską, Zmijewską, 
Woskowskim, Szymańskim i Kochanowiczem w 
rolach głównych. Wieczorem pg raz 4-ty „Nowi 
panowie”, 

W próbsch pod kierunkiem rężysera Jana Ko- 
chanowicza arcydzieło Zygmunta Krasińskiego 
„Nieboska komedja" które w dekoracjach pomysłu 
prof, Wincentego Drabiką i z muzyką Ludomira 
Różyckiego będzie najbliższą drugą po inaugura- 
cji „wielką premjęrą' sezonu, W rolach głównych: 
Alfred Szymański (hr. Henryk), Jadwiga Żmijew- 
ska (żona), Gryf-Olszewska (Orcio), Kochanowicz 
(Pankracy), Konstanty Tatarkiewicz (Przechrzta), 
Białoszczyński (Leonard), praz w rolach dalszych 
pp- Horecka, Wroński, Kliszewski, Przystański, 
Żeromski., 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
próbuje najnowszą komedję znanego pisarza sce- 
nicznego paryskiego Alfreda Savoira-Poznańskie= 
go p. t „Wielka księżna i chłopiec hotelowy". Ro- 
lẹ tytułową wykona lza Kozłowska. Inne role ko- 
biece pp.: Rodowiczowa i Rozwadowiczowa, Nową 
oprawę dekoracyjną projektuje Bolesław Kude- 
wicz, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). Dziś* 
w sobotę, dnia 3 b, m. o godz. 4-6j po południu 
dla młodzieży szkolnej po cenach zniżosych od 
5 groszy do 1.50 dramat I. K. Galasiewicza 
„Wspólne winy" wieczorem po raz drugi wesoły 
i mity wodewil Krumłowskiego „Królowa Przed- 
mieścla". Akcje urozmaicają śpiewy i tańce oraz 
kuplety aktualne w wykonaniu p. Zielińskiej, p. 
Moranowicza, Urbańskiego,  Góreckłego Inne 
role grają panie: Bronowska, Brandłówna i pa- 
nowie Bielecki, Bolkowski, Gałecki, Puchalski, 
Zawieyski i Inni. Reżyserował I, Pilarski. 


Bilefy ulgowe do feafru 


dla członków spółdzielni pracowni: 
ków państwowych 

Dzięki uprzejmości dyrekcji teatru 
miejskiego, zarządowi sp. pr. p. udało się 
uzyskać dla swych członków zniżkę 50 pr. 
na bilety teatralne z wyjątkiem niedziel, 
świąt i premier. Asygnaty ulgowe wydaje 
biuro spółdzielni ul. Zawadzka nr, 1 co- 
dziennie od godz, 3—7 wieczorem za oka- 
zamiem książeczki członkowskiej lub kon- 


trolki zakupów. 
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Stare dykteryjki o nowych panach 


Ostatnia premiera 

Stary i wielce czcigodny rabbi Ben 
Akiba był jedynym zdaje się; na Świecie 
człowiekiem, który nie dziwił się zbytnio 
niczemu, Traktował wesołe i smutne ziem- 
skiego padołu wydarzenia z filozoficznym 
spokojem, pod kątem niefrasobliweso hu- 
moru; niczem znacznie od niego młodszy 
lątami, choć starszy o parę wieków — Boy. 

Wszystko tedy już podobno było na 
świecie, w innej nieco formie; ci sami lu- 
dzie, te same wydarzenia, te same na- 
miętności, pługa'we świństewka i szlachet- 
ne wzloty idealizmu. . 

Nic więc w tem niema dziwnego, że 
wszyscy ci, którzy „dorwali się" do wła- 
dzy, którzy są „na górze" — że wszyscy 
ci nowi panowie, bez względu na swój 
wiek, pochodzenie i talenty posiadają tęż 
samą psychologję, 

Ludzie ci w okresie swej władzy nicze- 
go się mie nauczyli i o niczem nie zapom- 
nieli — odchodzą wszyscy po pewnym 
czasie, a na swem starem stanowisku pozo 
staje tylko woźny, który niejednego prze- 
wrotu był już świadkiem. 

Przyszła wielka wojna. 

Krwawa zawierucha, która zmiotła z 
powierzchni i w proch rozsypała kilka tro- 
nów, która skąpać miała ludzkość w ożyw- 
czym potoku i dać światu nowe prawa — 
nie przeorata przecież ugotnego gruntu do 
cna. 

Wielkie przemiany, władza ludu, de- 
mokratyzacja mas i społeczeństw — Wszy- 
stko to blaga, zjawiska powierzchowne, 
z wytwoórną leciutką jronją powiadają nam 
do spółki panowie Flers i Croisset. 

W rzeczy samej, proszę państwa, 
wszystko pozostało po staremu — nowi 
i starzy panowie podobni są do siebie jak 
dwie kropelki wody. 

Zacisza ministerjalnych gabinetów nie- 
jedną piastują tajemnicę, tak jak to ongi 
za Ludwików bywało. 

Zresztą cóż tu dużo gadać; skoro rzecz 
idzie o kobietę, która, zdaniem irancuzów, 
zawsze i wszędzie była sprężynką poru- 
szającą świata posady, skoro dwu męże 
czyzn staje naprzeciw siebie w pojedynku 
p serce kobiety — czyż może być inaczej? 

Komedjopisarze francuscy mocno sobie 
problemy społeczne uprościli, sprowadza- 
jąc zagadnienie walki klas, dyktatury pro- 
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EGOIZM 


Dokończenie). 

Burre był zdumiony, jak oczytany i 
wszechstronnie wykształcony był ten jego 
szofer, Mimo to Staven znakomicie umiał 
zachować odpowiedni dystans i pewną, 
nieco może nawet sztuczną ceremonja!no- 
ścią starał się jakby odrodzić ód swego 
szeła. To jeszcze więcej drażniło Burte'a, 
by poznać tego szczególnego szofera, 


„Posłuchaj pan, Staven", rzekł, „mówi- 
Hómy o tylu różnych rzeczach, ale dziwi 
mnie, że pan tak lubiący piękno, ani sło- 
wa nie wspomniał o — płci pięknej”, 

Staven mie odpowiadał, „No więc”, mó- 
wił wesoło Burre, „zakochany, zaręczony, 
czy może jaki mały stosumeczek?*' 

„Nic podobnego, panie dyrektorze”. 

„A zatem idealista i jako taki zakocha- 
ny — platoniczne?'' 

„Tak jest, panie dyrektorze”, 

„No tak, niektóre kobiety to nawet lu- 
bią, Ale dla mnie byłoby to okropne. Ja 
muszę wiedzieć, że pamuję nad kobietą, a 
egoizm mój byłbym w stanie posunąć na- 
wet tak daleko, że nie brałbym wizględu na 
najlepszego przyjaciela, gdyby mi się podo- 
bała jego żona". 

Staven: chciał odpowiedzieć: „Rez- 
względność i egoizm rosną wraz z kontem 
bankowem”', ale się powstrzymał i odrzekł 
tylko: „I najsilniejszy egoizm może się 
agiąć przed potęgą losu. 

„A cóż to jest los?", oburzył się Burre, 
„mój los to ja i moja woła, inni to tylko lal- 
ki i statyści”. 

„Nie wszyscy, panie dyrektorze” 
rzekł uprzejmie Staven. 

Burre zamilkł i spojrzał na zegarek 

Była to jego odpawiedź. 

„Jedziemy dalej, Staven", 

Na drugi dzięń wóz Burre a czekał nań 


od- 
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przed hotelem, gdzie przemysłowiec jadł 
obiad, 

Burre właśnie powoli wychodził z por- 
talu hotelowego, najedzony i w dobrym hu- 
morze, gdy wtem przystanął. 

Przy wozie rozmawiała ze Stavenem 
jakaś kobieta, szczuplutka, prawie dzie» 
cko, o prześlicznej, delikatnej twarzyczce. 
Wtem dojrzała szefa szofera, zmieszała się 
i zarumieniła, poprawiła parę włosków, na 
czole, które wyszły z pod kapelusza, wrę- 
czyła szołerowi jakąś paczuszkę i szybko 
odeszła lekkim, zwinnym krokiem. 

Burre w milczeniu wsiadł do auta. 

Na trzeci dzień wiedział wszystko, Gdy 
gruby pan Sievers z instytutu detektywicz- 
nego. „Świat* pokwitował odbiór czeku i 
wyszedł z gabinetu, Burre począł dokia- 
dnie czytać otrzymany od niego cienki ar- 
kusz, gęsto zapisany pismem maszynowem. 
Dowiedział się zeń, że mała Lilli Wehler 
mieszka w ulicy Św. Trójcy, jest jedynem 
dzieckiera wdowy po urzędniku orywa- 
tnym Wehlerze, ma lat 19. obecnie zaś 
jest stenotypistką w firmie Stromberg i Sp., 
że dalej oninia jel jest jaknailapsza, choć 
od czasu do czasu widuje się ją w towarzy- 
stwie szofera Franciszka Stavena, który 
jednak bywa u nich w domu. 

List ten wywołał dość poważne zmia- 
ny. 

Przedewszystkiem u panny Li. Naza- 
jutrz otrzymała list pożegnalny, który 
przyprawił ją o atak furi, zwłaszcza, że 
załączony czek bynajmniej nie odpowiadał 
jej oczekiwaniom, 

Burre zaś powział widocznie dziwne 
jakieś zamiłówanie do spacerów wieczor= 
nych,które wiodły go codziennie daleko na 
jedno z przedmieść, tam, gdzie za płotem 
z desek znajdował się wielki skład drze- 
wa, a na smołowanych dachach rozlesłych 


szop świeciła białemi literami nazwa firmy | 


Stromberg i Sp. 

Mała Lilli zlekła się porzadnie, widząc 
nagle przed sobą szefa Słavena, który. 
uchylając grzecznie kapelusza, rzekł spo- 
kojnie: 


w teatrze miejskim 


letarjatu i koncepcji stanów zjednoczonych 


Europy — do spraw sypialni i to nawet 
nie małżeńskiej, 
Skoro jednak uważamy, jak i cały 


świat, zresztą, francuzów za najniemoral- 
niejszy naród, musimy zgodzić się na ta- 
kie ryzykowne uproszczenie sprawy. 

Skoro też dwaj autorzy francuscy, wy- 
trawni mistrze kuchni francuskiej, jak się 
zwykło mówić — postanowili nas uraczyć 
kilku anegdotkami o starych i nowych pa- 
nach — trzeba ich posłuchać. 

Tembardziej, że anegdotki są: dowcip- 
ne, podane w leklkim bardzo sosie, są lek- 
kostrawne i mile ich się słucha. 

Dowiadujemy się tedy ciekawych szcze- 
gółów i szczególików o imć panu Jakóbie 
Gaillac, elektrotechniku i przywódcy pro- 
letarjatu, wypromowanym na ministra. 

Taki drab przemiły — zapomniał o ca- 
łym świecie, o władzy, którą posiada, o 
wszystkiem zapomina przy słodkiej Zu- 
zannie. 

Zagadnienia społeczne uproszczone zo- 
stały w sposób niebywały! 

Uproszczenia te, niestety, zastosowa- 
ne zostały również i przez wykonawców 
komedji, którzy nie stworzyli kreacji, ani 
nawet typów, lecz poprostu i tylko „typ- 
ki". 

Pan minister uśmiechał się pod wąsi- 
kiem (,„.. tęsknię za twoim małym wąsi- 
kiem", jak pisze Zuzanna) niezawsze w 
odpowiednich momentach, a świetny trag- 
ment, rozmowa z prezydentem republiki— 
wypadł dość blado. 

Pani Jarkowska, jak zwykle, dosko- 
nała, Nie wolno jednak zapominźć o tem, 
że artystką z paryskiego teatru czy tea- 
trzyku, kobieta pozostająca przez czas 
dłuższy w bliskim bardzo stosunku z wy- 
twornym arystokratą — kobieta ta powin- 
na posiadać dystynkcję grande-dame. Jej 
przyjaciel, p. Konstanty Tatarkiewicz, był 
znowu cokolwiek zanadto dystyngowany, 

Sumienna i staranna reżyserja p. Rosz- 
kowskiego nie mogła zapobiec przewle- 
kłości tempa akcji komedjowej. 

Zasłużył się wielce dekorator p. Ku- 


dewicz. 
Raziło zbyt słabe opanowanie ról, któ- 


re mamy nadzieje zniknie na następnych 
przedstawieniach. M. K. 


„Dobry wieczór pani" — jakby się znali 
oddawna. 

Zdziwiło ją dalej uprzejme zaproszenie 
na filiżankę kawy, ale z samego strachu 
bała się odmówić. Kawiarenka pobliska, 
dokąd ją zaprowadził, miała ukrytegą dy- 
skretnie loże, a gdy kelner podał kdWę i 
odszedł, byli jakby zupełnie sami. 

Rozmowa toczyła się dość nudno. Bur- 
re zaryzykował kilka nieco dwuznacznych 
żartów, z których Lilli mimowoli musiała 
się śmiać, choć bynajmniej nie była uspo- 
sobiona zbyt wesoło. Nagle na stole zjawi- 
ła się butelka szampana, która wkrótce 
podniosła nastrój. Wkrótce Lilli nie broni- 
ła się, gdy Burre objął jej ramię i, rozma- 
rzona skłoniła główikę na jego piersi, a wsta 
obojga były coraz bliżej siebie. 

Wtem Lilli oprzytomniała na chwilę. 
Niby błędna rozejrzała się dokoła — i zro- 
zumiała naraz całą dwuznaczność swej sy- 
tuacji, Jednym ruchem oswobodziła się z 
uścisku, poczem błyskawicznie zebrawszy 
kapelusz i torebkę, wybiegła z kawiarni, 
jak szalona. 

„Cielątko”, wyrzekł wreszcie 
nieco oszołomiony tem wszystkiem. 

Na drugi dzień na biurku swem zastał 
list, pisany piękną kaligrafją buchalteryjną, 
w którym Lilli na wszystko błaga go, by 
zapomniał o wczórajszem zajściu — nie 
wiedziała, co czyni, prosi by ją zostawił w 
spokoju i by nie mścił się na Stavenie 
wreszcie, że nie chce i nie może się z nim 
widywać, gdyż kocha Stavena. 

„Głuptasku!'' — to jedno słowo stano- 
wiło odpowiedź, którą Burre wypisał na 
eleganckim, szarym kartoniku i odesłał 
pod adresem Lilli. 

Po południu Burre był na konferencji w 
fabryce papieru, położonej w lasach na 
zboczu góry pod miastem. 

Zapadał już zmrok, gdy wracali. 
| W szybkiem tempie Staven przejechał 
| pierwszy zakręt. 
| „Uwaga, Staven, za torem jest znowu 
| zakręt, bardzo niebezpieczny”, ostrzegł 
i Burre szofera. Tem skinął głową, 


PŮ D S o o a e 


Burre, 


Występ Pawła Kochańskiego 


Temperament, szkoła i inteligencja, 
zespolone w jednym osobniku, stanowią 
artystę, jednostkę indywidualną. Żadnemu 
z tych trzech warunków uchybić nie moż- 
na pod grozą zniweczenia równowagi ate 
tystycznej, a talent niezrównoważony at= 
tystycznie jest tylko zjawiskiem ciekawem. 

Indywidualność p. Kochańskiego obej- 
muje szczupłe ramy, jeżeli ulubione prze= 
zeń środki zastosowuje z niedostatecznym 
krytycyzmem do utworów starych mi- 
strzów, Są one mianowicie niewspółmier= 
ne z prawami śpiżowemi,  postawionemi 
jako postulat niezmienny przez wielkiego 
Bacha. W tych przeto utworach, składają- 
cych. się na pierwszą część wieczoru (Vie 
valdi, Bach, Pugnani) pomimo całego po- 
dziwi dla cudów ornamentyki skrzypco- 
wej, jakimi szafował artysta, pozostała 
niezaspokojoną pretensja do wiel' iego 
stylu, 

W grze jego było wiele pierwszorzęd- 
2 zalet: subtelność i elegancja niepo- 
szlakowana czystość brzmienia w wyże 
szych pozycjach t jędrność na basku, osza+ 
łamiająca sprawność techniczna— wszyst 
kt- te cenne walory znalazły odpowiedni 
wyraz w utwora-h nowszych. Od Chopina 
poczynając, którego Nokturn (w cudownej 
transkrypcji koncerianta, wydanej w N, ~ 
Yorku) był nawydatnieiszym momentem, 
programu, we wszystkich nastęnych nue 


merach osobisłość wirtuoza znacznie t 
rosła: już porwał i zachwycił  („Wale” 
Brahmsa, „Hopak' Muesoróskiado, „.Trie 


gane" Ravela). Im mpłytsze były utwory, 
łem wyższa skala entuzjazmu wśród ptis 
bliczności — to pewnik, charakteryzujący 
naszą sale koncertową. F. R. Hal. 


Inauguracja czwarików 
liferacgkich 
w miejskiej galerji sztuki 


Wystawa kompozycji kwiatowych arty« 
sty-ogrodnika W, Salwy, która wzbudzi 
tak wielkie zainteresowanie publiczności 
i prasy łódzikiej, przedłużona została jesz- 
cze na dwa dni, to jest na sobotę i niedzie» 
lę. Da to możność zwiedzenia wystawy 
między innemi tym zastępom publiczności, 
która dopiero dzień niedzielny poświęcić 
może rozrywkom i wrażeniom estetycz= 
nym, 

W czwartek najbliższy rozpocznie się 
cykl wieczorów literackich, organizowa» 
nych przez dyrekcję Gałerji miejskiej. Za» 
inauguruje tegoroczne czwartki literackie 
p. Jan Kochanowcz, reżyser teatru miej- 
skiego, interesującym wykładem i „Ideo- 
logji“ Z. Krasińskiego w „Nieboskiej Ko- 
medji", 

Ze względu na projektowane w naibliż- 
szej przyszłości wystawienie w teatrze 
miejskim tegoż arcydzieła Krasińskiego. 
temat odczytuje p. Kochanowicza staje się 
szczególniej ciekawym i aktualnym. 


Przejechali las, zdala świeciły niepe- 
wnie światełka kolejowe, wreszcie minęli 
ter. Rzucając snopy światła i reflektorów, 
wóz całą szybkością wżerał się w zapada- 
jącą ciemność. Tuż przy szosie leżała głę= 
boka przepaść, na dnie której płynął mały 
strumyk górski, 

Niebezpieczny zakręt był coraz bliżej, 
a wóz pędził wciąż z tąsamą szybkością. 
W tem tempie minęli zakręt, ale minęli go 
tak, że Burre miał wrażenie, iż oba lewe 
koła były w powietrzu, wisząc nad śmier- 
telnem urwiskiem. 

Burre kurczowo wpił paznokcie w za- 
ciśnięte dłonie i zagryzł wargi do krwi 
czując, że serce mu bić przestaje w tym 
momencie strasznej, nieopisanej trwogi. 

Tymczasem wóz pędził znów środkiem 
SZOSY. 

Gdy Burre wysiadł z auta, oczy jego 
były twarde, jak stal, oczy i głos, Liny 
hulknął na szofera: 

„Czy pan wie, że o mały włos znaleźli- 
byśmy się w przepaści?" 

„Wiem, panie dyrektorze", 

„Wypraszam sobie podobne... ekspery« 
menty... na przyszłość!” 

Wtem Staven podniósł głowę i, stojąc 
tuż obok swego pana, rzekł: 

„Zrobiłem to umyślnie, panie dyrekto- 
rze!" 

„Pan chyba oszalał?!" 

„Nie, Chciałem panu tylko w ten spo: 
sób zwrócić uwagę na dwie okoliczności. 
Po pierwsze, że, gdyby było doszło fakty- 
cznie do katastrofy, pan byłby tak sama 
nie żył, jak i ja, czyli, że różnice stanów 
istnieją tylko na tym świecie. A potem mia- 
łem jeszcze jeden powód" — uśmiechnął 
się nieco ironicznie — „mianowicie mój 
egoizm w sprawach sercowych, panie dy- 
rektorze”, 

Burre milcząc odwrócił się i wszedł do 
domu. 

Staven zaś, jak przysłało na sumienne- 


go szofera, obszedł wóz dokoła, badając. 
czv nie poniósł jakiej szkody. 
Przeł, Mar, T. 


Przędsfawic'el województwa 
lódzkiego 


na zieździe inspekforów rządowych 


W dniu wczorajszym z ramienia woje- 
wództwa łódzkiego wyjechał na zjazd in- 
spektorów rządowych p. Łabudzki, Zjazd 
ten ma „a celu szczegółowe omówienie 
metod pracy inspektorów placówek admi- 
nistracyjnych, 


Od 1 października 


nie wolno sprzedawać wyrobów 
łyfoniowych z b. fabryk prywatnych 


Z urzędu akcyzowego w Łodzi dowia- 
dujemy się, iż termin sprzedaży będących 
na składzie wyrobów tytoniowych byłych 
koncesjonowanych fabryk, oraz tytoni a- 
merykańskich upłyneł z dniem 1 paździer- 
nika i z dniem tym powyższe wyroby tra- 
cą charakter wyrobów tytoniowych, do- 
puszczalnych do sprzedaży na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Ulgi dla właścicieli nieru- 
chomości 
przy płafności podafku majątkowego 


Z izby skarbowej dowiadujemy się, iż 
odroczony został właścicielom nierucho- 
mości termin płatności rat podatku mająt- 
kowego do 1 stycznia 1926 roku, 

Obecnie doreczają urzędy 
właścicielom nieruchomości nakazy płat- 
nicze na zapłacenie podatku majątkowego 
z podwyżką 120 proc. oraz wezwaniem za- 
płacenia I-ej, Il-ej i IIl-ej raty do dni 30 
od doręczenia nakazu płatniczego. Wy- 
jaśniamy więc, że ci właściciele nierucho- 
mości, którzy swego czasu otrzymali wy- 
żej wspomniane odroczenie do 1 stycznia 
1926 roku nie są obowiązani do płacenia 
w przeciągu dni 30, lecz dopiero 1 stycz- 
nia 1926 roku, 

Jak się dowiadujemy, 
właścicieli realności czyni starania, 
podatek ten rozłożyć na raty, 


Dziś dalsza wypłata zasiłków 


dla bezrobotnych pracowników umy- 
słowych 

W dniu dzisiejszym odbędzie się dal- 

sza wypłata zasiłków dla tych bezrobot- 
nych pracowników umysłowych, którzy 
złożyli deklaracje po wyznaczonym ter- 
minie, 


Walka o podwyżkę płac 


robotników kanalizacyjnych 
W czwartek, dnia 8 października, od- 


skarbowe 


stowarzyszenie 
aby 


będzie się zebranie robotników kanaliza- 
cyjnych, na którem omówiona zostanie 
sprawa dalszej akcji o podwyżkę płac. 


Redukcja pracowników 
w bankach łódzkich 


Bank handlowy w Warszawie oddział 
w Łodzi wymówił w tych dniach 30-tu 
pracownikom, oraz dwu referentom pra- 
cę na trzy miesiące, 

Bank dla handlu i przemysłu oddział 
w Łodzi zredukował kilkudziesięciu pra- 
cowników i nadal przeprowadza reduk- 
cję. (p) 


Kig. mąki -- 50 groszy 
Przekroczenie tej ceny będzie karane 


(p) Urząd walki z lichwą przy komisa- 
rjacie rządu na miasto Łódź podaje do wia- 
domości, że obecnie ustalona została cena 
mąki, która wynosić będzie za klg. I ga- 
tunku gr. 50. 

Kto ze sprzedawców przekroczy cen- 
nik urzędowy pociągany będzie do odpo- 
wiedzialności. 


O fundusz zapomogowy 


dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych 


W związku ze sprawozdaniem z o- 
negdajszego wiecu bezrobotnych, prezy- 
djam zebrania prosi nas o zaznaczenie, że 
delegacja konferowała z trakcją N. P, R. 
tylko jeden raz, przyczem na propozycję 
wniesienia sprawy funduszu zapomogowe- 
go na plenum rady miejskiej ewentualnie w 
porozumieniu z innemi ugrupowaniami, 
frakcja oświadczyła, że uważa za więcej 
celowe, aby petenci wystąpili w tej spra- 
wie z memorjałem do rady miejskiej 
pośrednictwem magistratu. 


za 


Swoje stanowisko do przedłożonej spra- 
wy frakcja postanowiła ustalić na swojem 
wewnętrznem posiedzeniu, poświęciła jej 
jednak wiele uwagi i zainteresowania. 
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Nr, 


Lebrania kontrolne roczn.1890,1895,1896,1897,1899, 1900590 


Odbęda się one dla szeregowych między 2 listopada a 15 grudnia 


W uzupełnieniu podanej przez nas w | Grudz. 12 o nazw. na litery T „U, 


dniu wczorajszym wzmianki o zebraniach 
kontrolnych szeregowych rezerwy i po- 
spolitego ruszenia (kat. A, C i C I) otrzy- 
maliśmry od władz wojskowych szczegóło- 
wy plan stawiennictwa na zebrania kon- 
trolne szeregowych rezerwy i pospolitego 
ruszenia z bronią, 
Łódź została podzielona na 3 komisje, 


14 
15 


od Wa-Ws 
WtŁ=WZ, Z 


" " " " 


m " 


KOMISJA NR. 2 
ul, Konstantynowska nr, 81 (koszary IV 
baonu sanitarnego). 
ROCZNIK 1895, 


Winni stawić się do zebrań kontrolnych: 


n " 


Listop, 2 o nazw. na litery: Ry GoD: 
m 3 n " " D, 
" 4 n "' ti E, F; 
„ 5 " * " G. 
U 6 " "” n H, Ch. I, J. 
w 7 “u " " od Ka—Kn 
" 9 u U m od Ko—Kw 
n 10 " " "” L, £. 
" 11 " " n M. 
" 12 " " " N. O. 
n 13 u " " P. 
n 14 " " " R. 
„ 16 w w a od Sa—S0 
w E i w w é od Sp—$z 
" 18 " "n " di U, Z. 
a 19 $ SE od Wa-Wo 
W 20 " " " od Wp-Wz 
ROCZNIK 1896, 
Listop. 21 o nazw. na litery: A, C, D. 
" 23 " " " od Ba—Bo 
m 24 n " " od Br—Bz 
n 25 n n " E, M 
rp 26 " " "w G. 
" 21 " " n H, Ch, 
" 28 n " " I J. 
" 30 " " " od Ka-4m 
Grudnia 1 o nazw. na litery: od Kn—kKr. 
n 2 o n m od Ks—Kw 
" 3 " " " t Ł. 
" 4 "w " " M. 
g 5 " " n N, 0. 
" T p " " P. 
" 9 ” " " R. 
e 10 a wi s „Od S8=Sp. 
" 11 " " “u od Sr—Sz. 
" 12 " " " Ti A 
m 14 " " n” od Wa--Ws 
p 13 " "u " od Wt do 
Wa, U. 


E RO Nr. 3 
ca Jczańska Nr, 223 (sala parterowa) 
ROCZNIK 1901. 
Winni stawić się do zebrań kontrol- 
nych: 
Listop. 2 o nazw, na litery: A, C, 


- 3 - igo 4 od Ba—Bo 
P 4 " n " od z 
" 5 ti "w U D, E 
" 6 ” m v E 
a 7 6 w w Od Ga—Gł 
" 9 ” v # od Gm—Gz 
" 10 e. z Ti H, Ch. 
laj 11 ” "m " I, J, 
„42 ń w w od Ka—Ki 
" 13 Parę 4 od KI—Kr 
" 14 [U " " od Ks—kKw 
" 16 "” " " U Ł. 
+ AT w w u Od Ma—Mł 
a 18 ow n Od Mn—Mz» 
" 19 " "m m" N, O. 
"+ 20 " n " P, 
“ A " " U R. 
" " w " od Sa—Sp. 
n C no W w  ©d Sr—Sz. 
” 25 " Y " T, U, 
" 26 " ” " od Wa-~Wo 
" 21 " " m od W We 
„ 28 " " " z. . 
ROCZNIK 1900, 
Listop. 30 o nazw. na litery: A, B, C, 
Grudnia 1 o nazw. na litery: D, E, F, G. 
" 2 “ " + H, Ch, I, J. 
m 3 " m " K. 
" 4 " n ” L, Ł, M, N, 
2 5 E p 47) O, P, R. 
" 7 " " „ S, 
“4 9 " " " T, U, W, Z 
ROCZNIK 1899, 
Grudnia 10 o nazw. na litery; A B,C DE. 
" 11 ” "” " Fi G, H, 
Ch, I, J. 
+ 12 F PAT K L, Ł, M. 
"m 14 " r m N, O, P, R, 
u 15 M " " z” T, U, W, 


Jeszcze raz przypominamy, iż rezerwi: 
ści, którzy nie stawią się w porę na ze- 
brania kontrolne, będą pociągani do odpo- 
wiedzialtości w myśl wojskowych przepi- 
sów karnych (dyscyplinarnych) przez 
przewodniczących zebraniom kontrolnym. 


Delegacja łódzkich trade-unionów 
u władz centralnych 


KOMISJA NR. i 
ulica Konstantynowska Nr. 64 (koszary 31 
p. S. K, 
ROCZNIK 1890. 
Winni się stawić do zebrań ZORY, 
Listop. 2 o nazw. na litery: A, 
" m " " B. 
" 4 " " "u D, E, F; 
Y 5 w " " G. 
"' 6 "” " 144 H, Ch, I, J 
n 7 u " " od a A 
m” 9 o " w od Kp—Kw 
" 10 144 " n l Ł. 
" 11 " n n M, 
" 12 " n " N, O. 
" 13 mn " " P. 
n 14 "” m " R. 
" 16 " " n od Sa—Sp 
7 17 A aos od Sr—Sz 
ti 18 LJ " n T, U, Z. 
m 19 " " "u W, 
ROCZNIK 1897. 
Listop, 20 o nazw. na litery: A, C, 
" 21 t " " od Ba—Bo 
u 23 u " " od Br—Bz 
"” 24 W "m " D, E. 
" 25 " " "” E. 
" 26 " " " G. 
m” 27 " " m H, Ch. 
" 28 u u " L J. 
w 30 x aa = od Ka—Km 
Grudn. 1 " " " od Kn—Kr 
s 2 4 sea od Ks—Kw 
" 3 Jad arogi i „dą Ż0 
m 4 " " m M, 
" 5 " " " N, O. 
m 7 " " " P. 
m 9 " nn " R. 
" 10 " n P od Sa—So. 
v 11 " " t od Sp—Sz. 
Onegdaj udała się do Warszawy do 


Między innemi delegacja przedstawiła 


władz centralnych delegacja zarządu no- | straszną dolę inwalidów pracy oraz stwier- 


wotworzącej się w Łodzi organizacji zawo- 
dowej, 

Delegacja przedstawiła wiceministrowi 
pracy i opieki społecznej, p. Janiszewskie- 
mu, cel i zadania nowotworzącej się orga- 
nizacji zawodowej, Następnie delegacja 
udała się do prezydjum rady ministrów, 
gdzie przedstawiła podsekretarzowi stanu 
cały szereg postulatów. 


Ku likwidacji zatargu Z lekarzami 
Kasowymi 


dziła konieczność stworzenia warsztatów 
pracy dla tych inwalidów. 
Dalej delegacja zażądała przyznania 
nowotworzącej się organizacji prawa de- 
sygnowania przedstawiciela do zarządu 
funduszu bezrobocia. 
Postulaty te zostały przyjęte przychyl- 
nie. ? 


i 


Projekt leKarzy w sprawie reorganizacji pomocy 


obłożnie chorym stanie się podstawą pertraktacji 


Onegdaj wieczorem odbyła się konfe- 
rencja przedstawicieli zarządu kasy cho- 
rych z delegatami związku lekarzy, ma któ- 
rej omawiano sprawę reorganiza o- 
cy lekarskiej dla chorych ara Ee 

Na konferencji tej lekarze przedstawili 
kontrprojekt reorganizacji tej pomocy, 
przyczem projekt ten uwzględnia w całej 
rozciągłości zasadę bezpośredniego i stałe- 
$o kontaktu lekarza z chorym, oraz pomi- 
jania przy używaniu lekarzy pośrednictwa 


lecznic. 
W ten sposób w założeniu swem pro- 
jekt ten nie koliduje z projektem 
Przedstawiciele zarządu pp. Kałuż 
ski i Kazimierczak przyjęli ten projekt na- 
der przychylnie, 
Sprawa ta będzie rozważana na najbliż- 
szem posiedzeniu zarządu i istnieje uzasa- 
dniona nadzieja, że na podstawie tego pro- 
jektu osiągnięte zostanie porozumienie. 


Nad czem obradowała rada szkolna 
Mieszkania dla Kierowników -- Ńoncesie dla szkół 
prywatnych 


We: wtorek, dnia 29 września r. b., od- 
było się posiedzenie rady szkolnej m. Ło- 
dzi. Posiedzeniu przewodniczył dr. St. 
Skalski. 

Po zatwierdzeniu protokułu ostatniego 
posiedzenia z dnia 8-go września przyjęto 
do wiadomości komunikaty; następnie zaś 
przystąpiono do rozpatrywania memorjału 
kierowników szkół powszechnych w spra- 
wie mieszkaniowej, Po przeprowadzeniu 
dyskusji uchwalono ostateczną decyzję w 
tej sprawie odłożyć aż do czasu otrzyma- 
nia odpowiedzi z ministerstwa spraw Wwe- 


wnętrznych. 

W sprawie obsadzenia stanowisk kie- 
rowników w szkołach powszechn. Nr. 20 
i 93 apai wniosek komisä kwalifika- 
cyjn 

Dalej uchwalono wydać koncesję towa- 
rzystwu „Aguda Hortodoksaim"* na pro- 
wadzenie 3-ch RE 2, Cedi szkół pr pise 
cy Kilińskiego 29, Cegielnianej, Nr. 17 
i Cegielnianej Nr. 26 

Pozatem załatwiono jeszcze kika soraw 
drobniejszej wagi. 


| 


Dyr. Naruszkiewicz zosfał 


zwolniony z areszfu 


za kaucją 
Jak się dowiaduje „Głos Polski", dy- 
rektor banku polskich kupców i przemy- 
słowców chrześcijan, p. Naruszkiewicz, zo- 
stał zwolniony z aresztu za kaucją, 


Dziewczęta giną! 


Dnia 30-go września wyszła z domu i 
nie powróciła 17-letnia dziewczyna, bru- 
netka o ciemnych oczach, ubrana w cien. 
ką granatową w białe kółka sukienkę i 
półbuciki sznunowane, nazywa się Geno- 
wefa Wojciechowska. 

Ktoby wiedział o niej cośkolwiek, pro- 
szony jest zawiadomić matkę, zamieszkałą 
przy ul, Rokicińskiej nr. 9 u pp. Sinder 
mam, 


W ciemnościach nocy 
został zerze "ike przecho- 
ZE 


(r) Kazimierz Bartczak, zamieszkały 
przy ulicy Pańskiej Nr. 39, wracał w dniu 
wczorajszym późną porą do domu, 

Przy zbiegu ulic Gdańskiej i Szóstego 
Sierpnia, zbliżył się do niego jakiś niezna: 
ny osobnik, który zachowaniem się zdra- 
dzał podchmielenie. 7 

Zaproponował on Bartczakowi pójście 
do restauracji, gdy ten jednak stanowczo 

odmówił, nieznajomy wyjął z kieszeni ja- 
kieś ostre narzędzie i zadał Bartczakowi 
ciętą ranę twarzy. 

a alarm, wszczęty przez napadnięte- 
go, zbiegli się przechodnie, którzy wezwali 
pogotowie ratunkowe, 

Przybyły lekarz, po nałożeniu Bartcza: 
kowi opatrunku, odwiózł go w stanie osła- 
bionym do domu. 

s Napastnik, korzystając z ciemności, 
ZDI , 


l 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
poleca się 7387—53 


Pierwszorzędny Zakłąd Krawiecki 
damski i męski 


Piotr Łuszczyński 


Piotrkowska 93, tel. 4-73. 
Wyk, szybkie i akuratne. Ceny przystępne. 


Nr. 270 
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Dla pięknych pań 


Pragnąc zaopatrzyć piękne nasze czy- 
łelniczki w najświeższe i najpiękniejsze 
modele na zbliżający się sezon zimowy, za- 
kupiliśmy w znanym składzie żurnali mód 
A. Lina (Piotrkowska 62) większą ilość 
pięknych wydawnictw modniarskich, któ- 
re rozdamy w najbliższych dniach przez 
losowanie. 


Japoński nastęnca tronu, 
podróżujący incognito 


przybywa do kodzi 

W niedzielę, dnia 4 b. m. p. dowódca 
O. K. IV, gen. Jung wydaje w salach kasy- 
ma oficerskiego obiad uroczysty na cześć 
przyjeżdżającego do Łodzi księcia Assaki, 
który w podróży po Europie zwiedza obec- 
nie Polskę, 

Jak już donosiliśmy ks. Assaki jest ja- 
pońskim następcą tronu, podróżującym in- 
cognito, 


Sąd dla spraw o lichwę 
nie będzie w kodzi zlikwidowany 

Jak się dowiadujemy, sąd dla spraw o 
lichwę został jedynie zlikwidowany na te- 
renie Warszawy, w Łodzi natomiast sąd 
ten przyjmuje w dalszym ciągu sprawy, 
wytaczane przez władze administracyjne 
z powodi uprawiania lichwy. 


Ruch h tkaczy- chałupników 


Chustki wełniane na eksport do Rosji 
Najbardziej bodaj dotkliwie panującym 
kryzysem dotknięci zostali ręczni tkacze 
zarobkow (lohmweberzy), których w sa- 
mej Łodź znajduje się przeszło 4 tysiące, 


Otrzymują oni przeważnie robotę z 
większych fabryk, które pewne gatunki to- 
warów muszone są wyrabiać na ręcznych 
warsztatach. 


Do tych towarów należą chustki wetnia- 
ne i półwełniane. 

Wskutek przeżywanego przez przemysł 
kryzysu większość tkaczy ręcznych pozba- 
wiona była zupełnie pracy. Dopiero ostat- 
nio, wskutek zakupów, poczynionych przez 
„ Wniesztoeg'', killka większych firm, które 
były komtrahentami sowietów poczęlo po- 
nownie wydawać do roboty chustki. 

Istnieje wobec tego nadzieja, iż wobec 
dalszych zakupów sowieckich, czego spo- 
dziawać się należy w związku z ostatniemi 
posunięćiarni p znemi, zwiększy się 
zapotrzębowamie na chusiki i większa ilość 
tkaczy zarobkowych znajdzie zajęcie za 
pośredtiotwem tych firm, które pertraktu- 
4 z Wniesztorśtem. (z) 


Zapałki podrożały! 


Nowy skandal monopolowy 


W dniu 29 ub. m. wszystkie organizacje 
i współdzielnie spożywcze otrzymały za- 
wiadomienie z dyrekcji monopolu zapał- 
czanegó o znacznej podwyżce cen na za- 
pałki, a mianowicie że 172 zł. za skrzynię 
na 209zł, — Zwyżka ta jest niczem nieu- 
zasadnigna, gdyż tłómaczenie jej zwyżką 
dolara nie wytrzymuje krytyki z tego 
względy że prawie wysta surowce 
nie zbędne do fabrykacji zapałek znajdują 
się wkraju inie zachodzi War spro- 
wadzania ich z zagranicy. Nowy ten cen- 
nik ma być zatwierdzony w dniach naj- 
bliższych przez ministerstwo skarbu 


—— 
* 


Nowości wydawnicze 


— Zdzislaw Dębicki w niedawno wydanej pra- 
3Y p. t. „Wł St. Reymont - Laureat Nobla", kre- 
Śl charakterystykę Reymonta, jako twórcy, z 
wielką wħikliwoscia wydobywając na jaw zma- 
mienne jego cechy. Książka Dębickiego ułatwia 
metylko zrozumie 'e, ale i odczucie Reymonta. 
(Nakład Gebetlnera i Wolfa), 


— Sen. Stanisław Posner przetłomaczył z u- 
poważnienia autora „Pierwsze wiadomości z eko- 
nomi politycznej" Karola Gide'a. Rzecz wyszła 
nakładem Qebethiera i Wolffa. p: 


— „W pustyniach Raskemu i Tybetu", trzeci 
tom a zarazem ostatm „Podróży gen. Bronisława 
Grąbczewskiego* stanowi miewyczerpamą skarb- 
ni; wiadomości geograficznych, etnograficznych, 
zoologicznych i botanicznych o prawie zupełsie 
nieznanych w Europie kratnach azjatyckich, Rów- 
nież | w tym tomie czytelnik znajdzie mnóstwo 
clekawych szczegółów,  ośwletlających stosunki 
społeczne, p'lityczne i dyplomatyczne w "ęgu 
ścierających się do dziś dnia interesów Anglii I 
Rosji. Książke zdobią oryginalne zdjęcia fotogra- 
ficzs w iłości 85-ciu. (Nakład Gebetlmera i 


|Wośśia), 


m ZZA PE Z ZA O RZ 


- Gdy wierzyciel działa na zwłokę 


otrzymuje tylko 10 procent sumy wekslowej 


Na ostatniej sesji, wydział handlowy 
sądu okręgowego w Łodzi, pod przewod- 
nictwem sędziego Daliga, w asystencji sę- 
dziów handlowych Bielińskiego i Gold- 
sztajna, rozpatrywał charakterystyczną 
sprawę walotyzacyjną, która po raz drugi 
już znalazła się na wokandzie sądowej. 

Osnowa sprawy jest następująca: 

W 1914 roku firma M. Wojdysławski 
sprzedała Abramowi Wofsi towar za 2493 
ruble, na którą to sumę Wofsi wystawił 
weksel na zlecenie M, Wojdysławskiego 

Wskutek wybuchu wojny, weksel nie 
został zapłacony. 

W 1920 roku firma M. Wojdysławski 
zwróciła się do Abrama Wofsi z żądaniem 
zapłacenia weksla 

Abram Wołsi weksla nie zapłacił, w na- 
stępstwie czego w dniu 19 października 
tegoż roku sprawa znalazła się na wokan- 
dzie sądowej. 

Suma wekslowa została wówczas prze- 
rachowaną na marki, weksel jednak w dal- 
szym ciągu nie został wykupiony. 

Obecnie po raz wtóry sprawa ta weszła 
na wokandę sądową z powództwa firmy 
M, Wojdysławski, 

W imieniu powoda występował mece- 
nas Wojnarowski, popierając powództwo. 


naszemu ukochanemu mężowi i ojcu > 
+ 


ks. pref. Labęntowiczowi, 


zk Sb 


sz ORĘĘ RZ 


Wszystkim, którzy okazali tyle współczucia przy oddaniu ostatniej posługi 


Mieczysławowi Niteckiemu 


a w szczególności ks. kanonikowi Harasym owiczowi, ks. kańonikowi Kuczyńskiemu 
Tow, i chórowi 
Wagtierem, Zarządowi i Radzie Pedag. gimn. im Ks, Skorupki z p. dyr. Davisonem, 
Bankowi Rzemieślniczemu, p. przełożonej Miklaszewskiej, p. Szybile, krewnym, 
przyjaciołom, znajomym składają z głębi zbolałych serc „Bóg zapłać" 


Powołując się na artykuły 29 i 39 usta- 
wy o przerachowaniu zobowiązań, doma- 
gał się w imieniu powoda o powtórne prze- 
rachowanie sumy wekslowej, licząc po 
złotych 2,66 za rubla, czyli w stosunku 100 
procent, 

Wychodził on z założenia, że dłużnik 
działał na zwłokę, chcąc wykorzystać in- 
flację oraz iż klijent jego nawet w wypad- 
ku pełnego przerachowania poniesie stra- 
tę, gdyż cena towarów jest obecnie znacz- 
nie wyższą od przedwojennej. 

Ponieważ istnieją wszelkie cechy, któ: 
re przewiduje par. 29 ustawy waloryzacyj- 
nej, t. j, iż dłużnik zwlekał, licząc na spa- 
dek waluty, klijent jego nie może się ab- 
solutnie zgodzić na mniejsze przewaluto- 
wanie weksla, niż w stosunku 100 procent. 

Reasumując powyższe, mecenas Woj- 
narowski prosi o przychylenie się do wnio- 
sku powoda, ewentnalnie o powołanie bie- 


głych dla oszacowania obecnej wartości 
towaru. 
Rzecznik strony pozwanej, adwokat 


Krukowski, uważa, że na zwłokę działał 
nie dłużnik, lecz wierzyciel, gdyż po wy- 
roku sądowym, wierzyciel powinien był 
wyrok oddać do komornika, jeśli zaś tego 
nie uczynił, to działał na zwłokę, gdyż 


P 


| 


EB | 


Resursa Rzemieślnicza z p. prezesem 


Zona i dzieci. 


niczych 
powstaje przy stowarzyszeniu Kupców m. Łodzi 


Onegdaj odbyło się zebranie organiza- 
cyjne sekcji detalistów przy stowarzysze- 
niu kupców m. Łodzi, W zebraniu ucze- 
stniczyli nietylko członkowie stowarzysze- | 
nia, ale także liczni detaliści niezorganizo- | 
wani, którzy obecnie dopiero zgłaszają ak- | 
ces do stowarzyszenia, 


it zebranie p. Silberman, przewodniczył p. 
M. Baum, jako referenci przemawiali pp. 
Lewkowicz i Bortner. Mówcy nakreślili 
ponury obraz sytuacji, w jakiej się znalazło 
kupiectwo, a zwłaszcza kupcy detaliczni. 
Szczególnie dokuczliwy jest brak naj- | 
skromniejszej nawet pomocy kredytowej i 
drobna, sięgająca ledwo pięćdziesięciu lub 
stu złotych pożyczka mogłaby niejedno- 
krotnie uchronić detalistę przed dopuszcze- 
niem do protestu. Tego rodzaju instytucja | 
udzielająca niewielkich pożyczek na prze- | 
ciąg kilku dni, byłaby niesłychanie poży- | 


teczna i jej powołanie winno być pierw- 


Łódź -- Marsylja -- New Jork -- Gdańsk -- Łódź 


Nieomal podróż dookoła świata sierżanta-dezertera 


Od dłuższego czasu służył w IV dyonie 
samochodów w charakterze magezyniera 
sierżant Lucjan Sompoliński, który pewne- 
go dnia otrzymał od matki swej z Amery- 
ki list, by przyjechał w celu uregulowania 
spraw majątkowych. 

Sompoliński złożył podanie na ręce do- 
wódcy dyonu, lecz ten wstrzymał je. 

Sompoliński, któremu znudziło się wre- 
szcie czekanie, a bombardowany był stale 
listami z Ameryki, „wziął sobie" urlop, 
wydostał skądś nielegalny paszport i drogą 
via Gdańsk i kanał La Manche dostał się 
do Paryża. 


-16i i 7 w 
Mami. ro „A 


Sompoliński omylit się, przeto wsiadł na li- 
nję Marsylja — Brazylj 


znaczony był z 
ja. | 
Po gf ag do Rio-de-Janeiro Som- 


u, a ponieważ 


poliński, który był bez środków utrzyma- 
mia, Z ił się na okręt w charakterze me- 
chani iw ten sposób przebył drogę do 
New - Yorku. 

Po uregulowaniu spraw majątkowych 
Sompoliński wrócił przez Gdańsk do Pol- 
ski i zameldował się w kancelarji dywi- 
zjonowej słowami „Panie pułkowniku, mel- 


duje, że przyiechałem “s 


| 
Nowa organizacja detalistów włókien- | 


Z ramienia komisji organizacyjnej zaga- | 
| aklamację wybrano zarząd w następującym 


| helm, Szulc Karol, Wieliki Józef. 


szem zadaniem nowej RE Nadto mówcy | 
wskazywali na szereg bolączek i potrzeb | 
nieznanych  kupiectwu  zasobniejszemu. 
Wysunięto tu zwłaszcza potrzebę taniej 
pomocy lekarskiej, której kupiectwo drob- 
ne, jako pozostające poza obrębem kasy | 
chorych, całkowicie jest pozbawione, mi- 
mo że sytuacja sfery tej niekiedy jest gor- 
sza od pozycji materjalnej pracowników. 
Po wysłuchaniu referatów powzięto u- 
chwały o ukonstytuowaniu sekcji, zatwier- 
dzono w ogólnych zarysach regulamin sek- 
cji. powierzając ostateczne jego opraco- 
wanie. przyszłemu zarządowi sekcji i przez 


składzie:  Bortner Maurycy, Silberman 
Józef, Lewkowicz Zygmunt, Sztorch Józef, 
Kagan, Dessau Józef, Chari Piotr, Gelbart 
Ż., Tetzlaff Adolf, Weller Dawid, Baum 
Monjusz, Mirtenbaumowa, Bryl, Herszko- 
wicz, Lichtenstein Józef, Szyffman Wil- 


Wówczas wdrożone zostało przeciwko 
Sompolińskiemu dochodzenie o dezercję i 
fałszowzmie paszportu, w rezultacie czego 
zasiadł on w dniu wczorajszym w sądzie 
wojskowym, któremu przewodniczył maior 
Gralewski. 


Oskażory przyznał się do samowolnego 
opuszczenia dywizjonu, ie nie chciał 
zdradzić tajemnicy skąd wydostał pasz- 
port. Zbadamy w charakterze świadka za- 
stępca dowódcy dywizjonu zeznał, iż istot- 
nie zatrzymał podanie Sompolińskiego o 
urlop, gdyż brak było wykwalifikowanych | 
podoficerów, wystawił jednocześnie jak- 
najlepszą opinię o podsądnym, który przez 
8 lat służył w wojsku pod jego rozkazam” 

Prokurator kapitana Terlecki uzasadnia 
oskarżenie na stwierdzeniu, że Sampoliń - 
ski jako żołnierz z cenzusem winien był so- 
bie zdawać sprawę z cgromu występku 
dezercji i wnosił o surowy wymiar kary, 

Po przemówieniu mecenasa Biłyka, 
sąd skazał Sompolińskiego na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary na.dwa la- 
ta, Prokurator wniósł zażalenie nieważno- 
ści wvroku., 


przypuszczał, że otrzyma więcej. 

Co się tyczy dawnego przerachowania, 
o którem mówi strona przeciwna, to ta- 
kiego nie było, była jedynie relacja rubli 
w stosunku marek 2,16, czyli nie było to 
przerachowanie, lecz zasądzenie długu, * 

Ponieważ wszyscy wierzyciele przed- 
wojenni otrzymują jedynie 10 proc. swego 
długu, nie należy w tym wypadku fawory= 
żować firmy „M, Wojdysławski* i przy: 
znać jej 100-procentowej waloryzacji, tem- 
bardziej, że działała na zwłokę, 

replice mecenas Wojnarowski tłue 
maczył, że wyrok nie był oddany komor- 
nikowi z tego powodu, że strona przeciw 
na zmusiła ich do długiego procesu w O=- 
kresie inflacyjnym, więc po zasądzeniu, 
były to już tylko grosze. 

Strona przeciwna nie powinna była 
wówczas prowadzić procesu, lecz należ- 
ność w markach zapłacić, a w tym wypad- 
ku sprawa byłaby zlikwidowaną. 

Sąd handlowy, rozpoznawszy sprawę 
niniejszą i, wychodząc z założenia, że nie 
dłużnik, lecz wierzyciel działał na zwłokę, 
wydał wyrok, mocą którego zasądził na 
rzecz firmy „Abram Wofsi' tylko 10 pro- 
cent sumy. 

— raw — 


Przy koniroli wypełniania 
zakazów prohibicyjnych 


rozegrała się w szynku bardzo 
drastyczna Scena 


Mile płynął czas pewnej soboty. w za» 
cisznej piwiarni Ewy Szkudlarek przy ul. 
6-go Sierpnia nr. 22. Gości było wielu, 
przy stolikach wrzało, jak w ulu, godziny 
mijały niepostrzeżenie w miłym nastroju. 
Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie nagłe 
wejście do piwiarni komisarza kontroli Jó- 
zefa Staszyszyna, który przybył z nieprzye 
jemną dla gości wizytą, aby się przekonać 
czy nie sprzedaję się w piwiarni alkoholu. 

Z wejściem komisarza ma salę czar 
prysł, nastrój wśród gości popsuł się mó- 
mentalnie, Właścicielka piwiarni na wi 
niepożądanego gościa podbiegła szybko do 
stolika, przy którym siedziało trzech męż- 
czyzn; na stoliku tym stały kieliszki i ra- 
czono się jakimś płynem. 

Szkudlarkowa podbiegła do tego stolt- 
ka, wylała z kieliszków ich zawartość i 
szybko zbiegła z prwiarni, > j 

Komisarz kontroli zbliżył się do podej- 
rzanego stolika, umaczał palec w rozlanym 
płynie, powąchał go i skonstatowawszy, 
iż płyn ten jest wódką, zwrócił się do sie- 
dzących przy tym stoliku osobników z 
propozycją, aby i oni za jego pr 
również zechcieli płyn ten powąchać, 

Wówczas jeden z osobników siedzą- 
cych przy stoliku, niejaki Wilhelm Ulrich, 
wstał od stolika podszedł na krok odlegto- 
ści do komisarza kontroli i uczynił mu nie- 
cenzuralną propozycję. 

Obrażony komisarz wezwał policjanta, 
który o całem zajściu spisał j 
protokuł. Na rozprawie sądowej w dniu 1 

aździernika b. rr w wydziale karnym 

ilhełm Ulrych do winy się nie przy- 
znał, oświadczając, że propozycję ową 
skierował pod adresem swego kolegi i 
współtowarzysza libacji — nie zaś pod a- 
dresem komisarza, 

Na przewodzie świadkowie stwierdzili 
tę samą okoliczność, twierdząc, że oskar- 
żony Ulrich nie zwracał się do komisarza, 
a rozmowę prowadził jedynie z współbie- 
siadnikiem swym. Sąd z braku dowodów 
winy Ulricha Wilhelma uniewinnił, (M) 


y śpiewa o godz. 8.45 wieczorem 
5 w Sali Filharmonji 
niezrównany piosenkjarz doby 
ą obecnej 


ALEKSANDER 


A istotą sztuki Wertyńskiego jest 
jego własna indywidualność, w 
oj której łącz oe utalentowany 
jj poeta, subtelny kompozytor, pe- 
łen wyrazu śpiewak i świetny 
odtwórca 7610—1 
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„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
3 października 1925 r. 


Gramy brutalniet... 


Należy koniecznie wychować naszych piłkarzy 


We wszystkich niemal ośrodkach spor- 
towych Europy notuje się ostatnio kolosal- 
ny wzrost ilości nieszczęśliwych wypad- 
ków, którym ulegają piłkarze wskutek 
brutalnej gry zawodników. 

Sporadyczne wypadki, jakie dotąd się 
zdarzały, przybrały ostatnio rozmiary klę- 
ski, która pociąga za sobą liczne, niewin- 
ne ofiary. 

Zrozumiałe przeto, że ap, prasa stolicy 
naddunajskiej, jako najbardziej zaniepoko- 
jona licznymi wypadkami, jakie miały miej 
sce na boiskach Wiednia — bije hałaśliwie 
na alarm, zalecając różne recepty o treści 
bądź wychowawczej lub też wybitnie lecz- 
niczej, 

Doszukując się przyczyn „ostatnich 
nieszczęśliwych wypadków”, prasa Wied- 
qia błądzi w domysłach, zwalając ostatecz- 
nie wszystko na karb „psychozy”, jaka 
ponoć ogarnąć miała ostatnio wielu piłka- 
rzy z „nad modrego Dunaju", 

Nie w tem jednak sęk. 

Prasa wiele grzeszy pod względem 
szczerości, „wałkując” powyższą sprawę; 
każdy domysł, uważany jako przyczyna 
„ostatnich licznych wypadków” jest sze- 
roko omawiany, podczas gdy istotny po- 
wód nieszczęśliwych faktów, jest przez 
prasę fachową skrupulatnie utrzymywany 
pod korcem, 

Istotna przyczyna brutalnej gry piłka- 
rzy wiedeńskich mie jest konsekwencją 
„psychozy” ani też innych „chorób”, licz- 
ne bowiem wypadki są powodowane wy- 
łącznie wielką podażą pierwszorzędnych 
łootbalistów na „rynku piłkarskim”, a co 
zatem idzie — ciężką walką profesjona- 
łów — o codzienny kawałek chleba. 

Oto rzeczywista przyczyna wielu ołiar 
zawodu piłkarskiego, możliwa tylko w wa- 
runkach, gdzie profesjonalizm kwitnie ofi- 
cjalnie, gdzie footbal jest źródłem jedy- 
nem dochodów zawodowców. 

Jakże jednak sprawa ta u nas odmien- 
mie się przedstawia.  Prołesjonalizmu w 
zasadzie nie mamy (szczerze mówiąc i je- 
żeli gdzieniegdzie itsnieje — nie jest on 
jedynem źródłem dochodów naszych pił- 
karzy), a jednak liczne nieszczęśliwe wy- 
padki, jakie mają miejsce na naszych bo- 
iskach, pozwalają twierdzić, że pod wzglę- 
dem brutalnej gry bynajmniej nie ustępu- 
jemy zawodowcom. wiedeńskim... 

Gdzież przeto tkwi u nas przyczyna 
licznych kalectw i ciężkich kontuzji wielu 
ofiar gry piłkarskiej? 

Toć zawodostwa nie mamy, kwestia 
przeto walki o byt piłkarzy nie może być 
brana w rachubę, A jednak — gramy bru- 
talnie... 

Z całą pewnością twierdzić możemy, iż 
przyczyną licznych ostatnich nieszczęśli- 
wych wypadków na boiskach naszych jest 
wyłącznie kwestja braku uświadomionego 
ogółu piłkarskiego, zaniedbanego pod 
względem wychowawczym, przyczem lwią 
część winy ponoszą zarządy względnie tre- 
nerzy poszczególnych klubów, , 

Piłkarz, występujący publicznie winien 
nietylko opanować sztukę kopania piłki, 
kwestja bowiem poznania przezeń specy- 
ficznych zasad etycznych sporbtowca—na- 
wskroś dżentelmeńskich — jest równie 
ważna jak i umiejętności footbalowe. 

Trener, względnie zarząd klubu winien 
przeto pamiętać, iż kwestja wychowania 
zawodników jest zadaniem pierwszorzęd- 
nem, sport bowiem jest nadewszystko 
środkiem do uzdrowienia psychiki i tę- 
żyzny fizycznej społeczeństwa, których o- 
siąśnąć nie można drogą ofiar w formie 
kalectw, kontuzji i t. d. 

Zbliżające się zawody puharowe, opar- 
te na zasadach olimpijskich (przegrana je- 
dna eliminuje drużynę od dalszych rozśry- 
wek), należeć będą do spotkań zaciętych, 
w których niewątpliwie nieuświadomieni 
gracze nasi zechcą uzyskać zwycięstwo 
środkami dozwołonymi i niedozwolonymi. 

(W okresie tym spada specjalnie odpo- 


wiedzialny obowiązek na barki zarządów 
klubów i trenerów, zawody bowiem zapo- 
wiadają walki bezwzględne, które przy 
obecnym poziomie wychowania piłkarzy 
naszych, pociągnąć mogą przykre konse- 
kwencje, 

Żądamy przeto, w imię dobra sportu i 
zdrowia naszych piłkarzy, by kluby przez 
odpowiednie prelekcje, wygłaszane przez 
osoby wpływowe lub trenerów, wpajały w 
piłkarzy zasady sportowego zachowywa- 


nia się na murawie, nauczały o obowiąz- 
kach sportowca - dżentelmena, by zapo- 
biec nieszczęśliwym wypadkom, jakie zda- 
rzyć się mogą na zawodach puharowych. 
Wierzymy, iż apel nasz nie będzie gło- 
sem wołającego na puszczy; nie wątpimy. 
iż kluby przedsięwezmą wszelkie środki 
ostrożności, by wypadki, jakie miały ostat- 
nio miejsce na spotkaniu Łódź — Poznań, 
na boiskach łódzkich się nie powtarzały, 
Dent, 


Zjazd kolarzy P. Z. T. K, w Łodzi 


Oburzający indeterentyzm innych miast polskich 


W niedzielę odbył się w Łodzi dorocz- 
ny zjazd polskiego związku towarzystw 
kolarskich 

Zjazdy P. Z. T. K., które są dla kola- 
rzy polskich świętem, gromadzącem „brać 
po kole" z całej Polski, odbywają się co- 
rocznie w innem mieście przy udziale za- 
zwyczaj elity kolarstwa krajowego. 

Jednak w ostatnich czasach zjazdy P. 
Z. T. K. coraz to mniej gromadzą kolarzy, 
a przyczyn tego doszukiwać się należy za- 
równo w krytycznej sytuacji finansowej, 
jak i nieetycznem zachowaniu się niektó- 
rych towarzystw, do P Z. T. K. należa- 
cych, 

Tegoroczny zjazd zorganizowało na po- 
ie P. Z. T.K. łódzkie stow. sp. „U- 
nion'”, powszechnie znane i wysoko cenio- 
ne w całym polskim „światku“ sportowym. 

Samo imię organizatorów starczyło za 
reklamę imprezy i gwarantowało udanie 
się zjazdu — spodziewano się więc ogól- 
nie, że kolarze z całej Polski zjada, Jednak 
zawiedziono się! 

Na zaproszenia, rozesłane do wszyst- 
kich większych ośrodków kolarstwa w 
Polsce odpowiedziały jedynie dwa: Lwów 
i Warszawa. Lwów odmówił, motywując 
tem, że i na urządzane przezeń zjazdy ko- 
larze zamiejscowi nie przybywają; Warsza- 
wa zaś, a właściwie najstarsze i majwię- 
ksze w Polsce towarzystwo kolarskie W.T, 
C. przysłało jedynie 3 zawodników na za- 
wody „Naramiennik torowy Polski". Urzą- 
dzając jednocześnie wielkie zawody mię- 
dzynarodowe, ściągnęło na Dynasy elitę 
kolarstwa polskiego. 

Mimo wszystko zjazd łódzki wypadł o- 
kazale, Zasługa to w pierwszym rzędzie 
kolarzy łódzkich i nielicznych, coprawda 
towarzystw prowincjonalnych, które swych 
członków przysłały, 


Zjazd rozpoczą! się o godz. 10 rano. Już 
na godzine przedtem gwarno i rojno było 
w lokalu klubowym „Unionu* przy ul, 
Przejazd, Plac przy lokalu zakwitł jasnym 
tłumem „bractwa” i barwną, świecącą ma- 
są rowerów. 


Otwarcia zjazdu dokonał przy udziale 
około 300 osób prezes „Unionu'” p. Thiele, 
proponując na przewodniczącego p. Ci- 
chockiego, Krótkie sportowe przemówienie 
po którem zabiera głos p. radny Rhode w 
sprawie programu dnia. Niebywałym apla- 
uzem powitane zostało zorganizowanie wy- 
cieczki do budujących się obecnie urzą- 
dzeń kanalizacyjnych — kolektorów. 


Kolarze na maszynach wyruszają, za 
nimi reszta biorących udział w zjeźdze pie- 
szo udaje się na ul, Kopernika, gdzie roz- 
poczyna się wędrówka podziemna po 
wnętrzu olbrzymich kolektorów, Obok 
boiska Ł, K. S, oczekuje wycieczkowiczów 
kilka wagonetek, wprawianych w ruch 
przez budzący powszechną wesołość „sa- 
mowar'. Raźno przeszła podróż do cen- 
irum budowy, gdzie znów „bractwo” błą- 
dzito w długich „szyjach” kolektorów, ko- 
rzystając z fachowych objaśnień zastępcy 
naczelnego Kierownika robót, inż. Stuł- 
kowskiego. 

Podróż kolejką niemniej wesoła, była u- 
rozmaicona wykolejeniem się wagonetki, 
Owacyjnie żegnając inż, Stutkowskieśo, 
kolarze barwnym sznurem  przeciągają 
przez ulice miasta, budząc powszechnie za 
interesowanie i podziw. 

Obiad w restauracji Helenowa, potem 
100-klm. bieg o „Naramiennik Polski toro- 
wy”, a wkońcu kolacja i mija dzień, który 
dla biorących w zjeździe udział, na długo 
zostanie pamiętny. 

Jur. 


Jutrzejszy pięciobój o mistrzostwo Polski w Łodzi 


Tytułu mistrza bronić będzie łodzianin Rębowski 


Dowiadujemy się, iż znani lekkoatleci: 
poznańscy Adamczak i Urbaniak mają 
zgłosić się do konkurencji o mistrzostwo 
Polski w pięcioboju. Wymienieni wraz ze 
zgłoszonym już Wasiakiem startowali w 
Poznaniu o mistrzostwo Polski w dziesię- 
cioboju, gdzie uzyskali następujące wyniki 
w konkurencjach, wchodzących w zakres 
pięcioboju:Bieg 1500 mtr, — Wasiak 5.5,8, 


siak 33,64, Adamczak 32,56, Urbaniak 
30,50. Rzut oszczepem: Urbaniak 47,37, 
Wasiak 45,63, Adamczak 38,90. W bardzo 
słabej formie jest obecnie Dębowski, 
mistrz Polski na rok 1924, wskutek braku 
trenmingu. 

Jak donosiliśmy, przybywają jeszcze 
Cejzik,- najznakomitszy polski lekkoatleta 
i rekkordman Polski na 200 mtr. z płotkami 


Adamczak — 5,15,6, Urbaniak — 5:40,4. | Karolkiewicz. Zgłoszenia w dalszym cią- 


Skok w dal: Wasiak 6,34, Adamczak 
6,05, Urbaniak 5,85. Rzut dyskiem: Wa- 


gu napływają. 


Międzynarodowe wyścigi motocyklowe w Berlinie 
Start do biegu o „Wielka nagrodę Niemieo 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
3 października 1925 r 


Tilden 


Niepokonany mistrz świata 
w tennisie 


Dział urzędowy b. Z.D, P.N. 
Dodatkowy komunikat Wydzia* 
łu Gier i Dyscypliny Ne 48 


1) Znosi się zawieszenie P, T, C., z po- 
wodu uregulowania w dniu 30 z. m, za- 
ległych wpłat u skarbnika Ł. Z. O, P. N., 
2) Zezwala się na rozegranie zawodów 
Ł, K. S, II — Konstant, Klub Sportowy w 
dniu 4 b, m. w Konstantynowie, z powodu 
zgłoszenia się Konst, Klubu Sportowego w 
dniu 30 z. m,„ jako członka Ł, Z. O. P. N. 


3) Zezwala się drużynie Reprezentacji 
klubów żydowskich na zawodach Repre- 
zentacja Palestyny — Reprezentacja klu- 
bów żydowskich wystąpić w barwach Ż. S, 
G. S. Hakoah w dniu 4 b. m. 


Zawrdy © mistrzostwo 
WOZLA, w pięcioboju 


Wasiak ustanawia nowy rekord polsk? 
WARSZAWA, 2 października, W dniu 


dzisiejszym odbyły się zawody © mistrzo- 
stwo warsz, Z, w pięcioboju 
Pierwsze miejsce zajął Lucjan Wasiak 
(Pol), uzyskując 3033,052 pkt, 2) Korol- 
kiewicz 2389 pkt. Wynik uzyskany przez 
Wasiaka — 3033,052 pkt. jest nowym re- 
kordem polskim, Zaznaczyć należy, że naj- 
lepszy polski lekkoatleta Cejzik oraz 
członkowie A. Z. S. w zawodach powyż- 
szych udziału nie brali, 


Kapifanzwiązkawy n. Sztenzel 
podał się do dymisji 


Jak się dowiadujemy, p. Aleksander 
Sztencel zrezygnował z godności kapitana 
związkowego i wiceprezesa Ł, Z. O, P. N. 
Powodem ustąpienia p. Sztencla jest nie- 
porozumienie z zarządem £. Z, O, P. N. Re- 
zygnację p. Sztencla ze stanowiska kapita- 
na związkowego należy przyjąć z ubole- 
waniem, gdyż istotnie cieszył się „szczęśli- 
wą reką" przy spełnianiu swych funkcji. 
Ustąpienie p, Sztencla uważać należy, ja- 
ko objaw niezdrowych stosunków panują- 
cych w Ł .Z, O, P, N., bowiem także i mni 
członkowie zarządu mają w najbliższych 
dniach złożyć swe mandaty. 


Kronika 


SPOTKANIE HENRYKA KONARZEW. 
SKIEGO Z POR. LASKOWSKIM, 


„Głos Polski" był pierwszy w posiada: 
niu wiadomości o mającem nastąpić sensa 
cyjnem spotkaniu bokserskiem pomiędzy 
mistrzem podchorążówki warsz. łodziani- 
nem Henrykiem Konarzewskim, a lżej. 
szym o dwie wagi, znakomitym  pięścia- 
rzem por. Laskowskim, Jak się dowiaduje- 
my, spotkanie dojdzie do skutku w dniu 17 
b. m; urządzone ono będzie staraniem K, 
S. „Cestes* w lokalu szkoły podchorążych, 


BIEG KOLARSKI „SZTURMU*, 
W niedzielę, dnia 4 b. m. odbędzie sią 


na szosie warszawskiej ze startem w Krzy- 
wiu, bieg kolarski o mistrzostwo klubowe 
towarz. sport. „Szturm na przestrzeni 40 
klm, który zarazem będzie zakończeniem 
sezonu, Startować będą najlepsze siły, na 
czele z zeszłorocznym mistrzem klubowym 
Ablem i ieśo rywalem K. Zerbem, 


„OŁOÓS POLSKI" 
Lódź 
4 października 1925r. 


Ostateczny wymiar podatku majątkowego 


Urzędy skarbowe rozpoczęły wysyłanie nakazów 


Urzędy skarbowe rozpoczęły wysyła- 
nie nakazów płatniczych, w związku z 
ostatecznym wymiarem podatku majątko- 
wego. 


Zwyżki dotknęły przemysł i handel. 
oraz wolne zawody. 


Obowiązek płacenia podatku majątko- 
wego obciąża osoby fizyczne i prawne, do 
których zaliczone są również spółki firmo- 
we i firmowo-komandytowe. + 


Ustawa przewiduje zwolnienie od po- 
datku podmiotowe i przedmiotowe. Z pier- 
wszych korzystają m, in. 1) państwo i 
związki samorządowe, 2) spółdzielnie mie- 
szkaniowe i spożywcze, zasilane przez 
skarb państwa, 3) związki zawodowe nie 
trudniące się tranzakcjami handlowemi, 
4) osoby, których majątek nie przekraczał 
w dniu 1 lipca 1923 r. 3.000 złotych fran- 
ków. 


Ze względu na przedmiot podatku wy- 
łączone zostały z podstaw opodatkowa- 
nia m. in. 1) biblioteki i zbiory naukowe, 
2) meble, odzież i sprzęty domowe, służą- 
ce do osobistego użytku płatników oraz 
ich rodzin, o ile łączna wartość tych przed- 
miotów nie przekraczała kwoty 5 tysięcy 
franków zł. (dnia 1 lipca 1923 r., oczywi- 
ście), 3) akcje, udziały krajowych towa- 
rzystw i spółek firmowych oraz firmowo- 
komandytowych wyłączone są również z 
podstaw opodatkowania osób, które takie 
akcje i udziały posiadają, ponieważ spół- 
ki te oddzielnie podlegają opodatkowaniu.. 


Niezwykle doniosłe dla płatników zna- 
czenie ma przepis, na mocy którego je- 
dyną podstawą obliczenia wartości mająt- 
ku, a więc i wymiaru podatku majątkowe- 
fo, jest zeznanie płatnika, oczywiście o ile 
to zeznanie nie nasunęło wątpliwości. 


Ale i w tym wypadku ustawa zasad- 
nicza wyraźnie” głosi, że: „stan majątku 
nie może być przyjęty odmiennie od po- 
danego w zeznaniu, złożonem w terminie, 
eżeli przedtem nie wezwano płatnika do 
udzielenia wviaśnień', Można wiec kwe- 
sijonować zeznanie płatnika, ale w tym 
wypadku należy: 1) ująć przedstawione 
wątpliwości w formę konkretnych zarzu- 
tw (nie wystarczy więc ogólnikowe za- 
twestjonowanie zeznania), 2) zażądać piś- 
niennych (ta forma jest właściwsza) albo 
istnych wyjaśnień w odnośnym terminie. 


Obowiązkiem płatnika jest oczywiście 
udzielić żądanych wyjaśnień w oznaczo- 
nym terminie, przyczem przysługuje mu 
składania na poparcie wyjaśnień 
dowodów piśmiennych, powoływania na 
własny koszt świadków i ekspertów oraz 
przedkładania do przejrzenia ksiąg han- 
dlowych lub gospodarczych. 


prawo 


Dowody, zaołiarowane przez płatnika 

terminie wyznaczonym do odpowiedzi 
na przedstawione wątpliwości, muszą być 
sprawdzone. Natomiast jeżeli płatnik nie 
złoży odpowiedzi, względnie wyjaśnień na 
przedstawione mu zarzuty, albo złoży je 
po terminie, wówczas specjalna podko- 
misja fachowa kieruje się danemi, jakiemi 
rozporządza. 


Od oszacowania majątku, dokonanego 
przez komisję szacunkową oraz do obli- 
czenia podatku przysługuje płatnikowi 
* prawo odwołania się do komisji odwo- 
ławczej w ciągu 30 dni, licząc od dnia na- 
stępnego po doręczeniu nakazu płatnicze- 
go, przytem dzień nadania na pocztę ucho- 
dzi za dzień wniesienia. 


Odwołania wnosi się za pośrednictwem 
tei władzy podatkowej, która wydała na- 
kaz płatniczy. Na żądanie płatnika należy 
mu dla celów odwołania udzielić podstaw 
wymiaru, ustalonych przez komisję szacun- 
kową, a w tym wypadku bieg 30-dniowego 
pkresu do złożenia odwołania przerywa się 


z NJ) D 


na czas do dnia doręczenia płatnikowi, za- 
żądanych przez niego podstaw wymiaru. 
Władza podatkowa, do której wpłynęło 
odwołanie, bada konkretne zarzuty odwo- 
łania, przeprowadza dodatkowe dochodze- 
nie, uzupełnia braki i przesyła komisji od- 
woławczej wszelkie akta wraz z wnio- 
skiem komisji szacunkowej. 

Od decyzji komisji odwoławczej przy- 
sługuje płatnikowi w ciągu 2 miesięcy od 
dnia doręczenia tejże decyzji prawo wnie- 


sienia skargi do najwyższego trybunału 
administracyjnego. 


Na czwartkowem posiedzeniu sejmowej 
komisji sprawa podwyżek podatku wywo- 
łała ożywioną dyskusję, 

Ściąśnięcie podatku po expose prem- 
jera na radzie gospodarczej znajduje się 
pod znakiem zapytania zwłaszcza w związ- 
ku z projektami zmian w wymiarze po- 


datku. A, K. 


Nowe opłaty stemplowe 


zaczną obowiązywać już od dnia I stycznia 1926 r. 


Przez komisję skarbową sejmu rozwa- 
żany jest obecnie projekt ustawy o opła- 
tach stemplowych. 

Przepisy o opłatach stemplowych ta- 
leżą niewątpliwie do najtrudniejszych 
ustaw podatkowych, Opłaty stemplowe 
pobierane są od znacznej bardzo ilości 
czynności prawnych z dziedziny prawa cy- 
wilnego i handlowego, pozatem zaś pod to 
miano podpadają również rozmaitego ro- 
dzaju opłaty od czynności urzędowych. 
Zrozumiałem jest, że specjalnie w Polsce, 
gdzie mamy zupełnie różne ustawodaw- 
stwo dzielnicowe, ujednostajnienie przepi- 
sów o opłatach stemplowych należy do naj- 
trudniejszych zadań. Dość powiedzieć, że 
projektowana ustawa zastąpić ma więcej, 
aniżeli 20 różnego rodzaju dziś obowiązu- 
jących ustaw. 

Mniej więcej przed rokiem rząd wniósł 
do sejmu projekt ustawy o opłatach stem- 
plowych. jednak proiekt ten spotkał się z 
bardzo daleko idącemi zastrzeżeniami i 
ostrą krytyką. Wskazywano na to, iż jest 
on nader rozwlekły, zawiera wiele posta- 
nowień, któreby krępowały w sposób po- 
ważny normalny bieg życia gospodarcze- 
$o, oraz zwracano uwagę na to, iż pozo- 


stawiono w zasadzie bez zmian 
bardzo wadliwe obowiązujące obecnie 
przepisy o opłatach od zbycia nierucho- 


mości. 

Komisja skarbowa uważając, iż konie- 
czne jest wprowadzenie do projektu rzą- 
dowego radykalnych zmian, powierzyła 
pracę specjalnej podkomisji. 


Cały projekt został przez podkomisję 
zupełnie radykalnie * zmieniony; usunięto 
bardzo wiele postanowień drobiazgowych, 
które podkomisja uznała za zbędne, za- 
miast 500 przepisów w projekcie rządo- 
wym, projekt podkomisji zawiera ich oko- 
ło 180, 

Postanowienia dotyczące opłat od zby- 
cia nieruchomości zostały całkowicie zmie- 
nione. Dziś już po zbyciu. nieruchomości i 
uiszczeniu opłaty stemplowej władza skar- 
bowa-ma prawo sama oceniać wartość 
zbytej nieruchomości, co powoduje dla po- 
datnika stan zupełnej niepewności, a nastę- 
pnie prowadzi do niedopuszczalnych tar- 
gów z władzą skarbową, Według projektu 
podkomisji opłaty stemplowe w tym wy- 
padku pobierane będą od ceny podanej 
przez strony, celem zaś uniknięcia ukrywa- 
nia szacunku ustanowiony będzie jako mi- 
nimalny szacunek prawny. 

Umowy handlowe, zawierane w formie 
listów handlowych mają być wolne od 
opłat stemplowych. Projekt obniża 3 pro- 
cent opłaty od kapitału zakładowego spó- 
łek akcyjnych, oraz obniża do połowy 
stawki normalnej opłaty od zbycia nieru- 
chomości, o ile zbycie to ma charakter 
aportu do spółek akcyjnch. 

Projekt zawiera również szereś posta- 
nowień uwzględniających rozwój spół- 
dzielni, a 

Jest nadzieja, że nowa ustawa, która 
przyczynić się winna do ułatwienia rozwo- 
ju życia gospodarczego, zacznie obowiązy- 
wać już od dnia 1 stycznia 1926 roku. 


Z Banku polskich Kupców i przemysłowców 
chrześcijan w Łodzi Sp. Akc. 


W środę, dnia 30 września odbyło się 
w lokalu stowarzyszenia polskich kupców 
informacyjne zebranie  akcjonarjuszów 
Banku polskich kupców i przemysłowców 
chrześcijan w Łedzi w sprawie sytuacji 
banku w związku, z nadzorem sądowym 
nad bankiem. 


Zebranie zagaił prezes rady p. Edward 
Weigt, referowali sprawy bankowe ze 
strony zarządu pp. Nowosielski i Roszak, 
za akcjonarjuszy zabierali głos pp. Dyb- 
czyński, Łubieński, Kowalski, poseł Chą- 
dzyński, p, Szefer i inni. 


Prezes zarządu p. Nowosielski, skreślił 
obecny nader smutny stan stosunków go- 
spodarczych w Polsce, które spowodowa- 
ły zachwianie się banków. 

Odnośnie nadzoru sądowego nad ban- 
kiem p. Nowosielski zaznaczył przede- 
wszystkiem. że zarząd banku dzisiaj dopie- 
ro może udzielić informacji pp. akojonar- 
juszom przedtem bowiem nie mając stanu 
rachunków na dzień 15 września r, b., t. j. 
w dniu, w którym bank bnalazł się pod 
nadzorem sądowym, nie mógłby dokładnie 
i ściśle określić obecnego położenia banku, 

W daneg chwili wszystkie zobowiąza- 
nia banku wynoszą zł. 1.582.980.—, akty- 


wa zaś po bardzo ostrożnem przez zarząd 
oszacowaniu, według dzisiejszych cen ryn- 
kowych wynoszą około zł. 2.529.804., czyli 
przewyżka aktywów nad pasywami wyno- 
si sumę zł, 946,824,—, 

Władze banku bardzo nengicznie za- 
biegają o zrealizowanie pewnych objek- 
tów wartościowych, aby  jaknajprędzej 
zwolnić się z pod nadzoru sądowego i roz 
począc normalną pracę. 

Nasteonie p. Nowosielski wyjaśnił ze- 
branym, że nadzór, to nie jest upadłość, a 
tylko chwilowe moratorjum, mające ma 
celu ułatwienie danej instytucji czy przed- 
siębiorstwu, o aktywnym bilansie wybrnię- 
cia z ciężkiej sytuacji. | 

Po bardzo rzeczowej dyskusji: można 
było wywnioskować, że zebrani akcjonar= 
jusze, godzą się z wywodami władz banku, 
że nadzór sądowy był jedyną drogą urato- 
wania instytucji od zagłady i jednocześnie 
zaakceptowali wniosek władz banku zwo- 
łania nadzwyczajnego walnego zśromadze- 
nia w najkrótszym, prawem przewidzia- 
nym terminie, 

Nadmienić należy, że w obradach przyj- 
mowało tdział kilkadziesiąt osób, repre- 
zentujacych zgórą sześćdziesiąt procent 
kapitału zakładowego banku. 


Sytuacja w przemyśle włókienniczym 
pogorszyła się 


Sytuacja w przemyśle włókienniczym 
w końcu ubiegłego miesiąca uległa znacz- 
nemu pogorszeniu i stopień unieruchomie- 
nia w porównaniu z końcem miesiąca sier- 
pnia wzrósł znacznie. 

Cały szereg większych przedsiębiorstw 
jak np. tow. akc. I. K. Poznański, Bennich 


i t, d. pracują anormalnie, zmieniając dni 
pracy z tygodnia na tydzień. 

Również zwiększył się znacznie sto- 
pień unieruchomienia w przemyśle wełnia- 
nym, m. in, fabryka Dessurmonta w i» zy- 
szłym tygodniu redukuje pracę na trzy dni 
w tygodniu. 


GAZETA HANDLOWA 
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Dolar w kodzi 


Sytuacja na prywatnym rynku obcych 
walut uległa w ciągu dnia wczorajszego 
nieznacznym tylko zmianom. Mianowicie 
kurs dolara wykazywał słabą tendencję 
zwyżkową. 

Dolarami obracano w godzinach ran- 
nych po 6,10 — 6,12, wieczorem zaś po 
6,13 — 6,15. 

Zapotrzebowanie było niezbyt wielkie, 
to też ilości materjału dolarowego, znajdu- 
jące się na rynku w zupełności zaspokorły 
Popyt. 

Z Katowic donoszą o kursie 6,12. 

Warszawa również komunikuje o tym 
samym poziomie kursu, jaki ukształtował 
się w Łodzi (rz). 


Rynek pieniężny 
Warszawska giełda urzędowa. 


_ ,. WARSZAWA, 2-go października (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujące: 


Dolary — — 

Franki franc, —— 
CZEKI. 

Belgia — — 


Holandja — — 

Londyn 29,06 

N. York 5.98 

Paryż 28.40 

Szwajcarja 115.80 

Wiedeń 84.60 

Sztokholm —, — 

Praga 17.78.50 

Włochy 24.16 

Pożyczka dolarowa 62,— 

10 proc.pożyczka kolejowa 85. — 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 70.— 

„ 4.1 pół proc. listy zastawne ziem- 

skie 15.50 

5 pr. obl, m. Warszawy przedwojene 
ne 15.25 

4 i pół proc. oblig. m. Warsza 
przedwojenne 13.15 z pii 

8 proc. listy zastawne Banku Go: 
spodarstwa Krajowego —,— 


Gielda akcjowa 
Bank dyskontowy KU 
Bank zachodni 1.15 

Bank handlowy 3 

Chodorów 2.85 

Cukier 1,35—1.40 

Wysoka 1.90 

Cegielski 0.21 

Lilpop 0.48 

Ostrowieckie 4.20—4,30 
Starachowice 1—1.03 
Zieleniewski 10 

Haberbusch 4.70—4.65 

Siła i Światło 0.18 
Częstocice 1 

Firley 0.26 


notowania złotego, 


W dniu 2-ym października 1925 r, 
Za 100 złotych: 


Zurych 87.00 
Londyn 29,00 
Praga 561.50 
Berlin 68,65 — 69.35 
Wypłaty na: 
Paznań 69.07—69.43 
Katowice 88.350—69.05 
Gdańsk 86.64— 36.86 
Wiedeń czeki 116.55—1 16,85 
banknoty 116.00—117 00 


zotowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, 2 października. (Pat), Zamknię: 


cie gieldy. 
Nowy-Jork 4.84 25 
Holandja 12.04 
Francja 105.80 
Belgja 108.55 
Włochy 120.25 
Niemcy 20.54 
Szwajcarja 25.09 
Hiszpanja 53,64 
Portugalja 250 
Danja 20.02 
Szwecja 18,05 
Norw egja 25.95 
Helsingtors 192 12 
Piaga 165.50 
Warszawa 29 — 
Wiedeń 54.35 


Notowania piełiowe w Pary. 


PARYZ, 2 października (Pat). Zamknięcie 


gieldy. 
Londyn 105.50 
N, Jork 21.38 
Belgja 95.52 
Hiszpania 307.50 
Włochy 85.90 
Szwajcarja 412.00 
Holandja 859.50 
Norwegja 455.50 
Danja —— 
Szwecja 575,50 
Praga 65,40 
Rumunja 11,50 
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do nabycia w administracji „Głosu su Polskiego» 
Piotrkowska 106. 
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Nr. 279 


GIEŁDA PRACY 


MUZYKI 


gruntownie udzielam na skrzypcach, mandolinie 
i gitarze oraz zasady muzyki. Amatorom syste - 
mem skróconym. Instrumenty i nuty są na miej- 
scu i do sprzedania. UI 6-go sierpnia (Benedyk- 
ta) 18 m. 14. 7585 


— 


Stenografka parlamentarna, 
biegła maszynistka, wieloletnia praktyka biuro» 
wa, gruntowna znajomość jęz. francuskiego, 
przyjmie odpowiednie zajęcie na godziny, wzg. 
stałe od 15 b. m Łaskawe oferty do Admin. pie 
sma pod „Stenogratka* 7598—2 


FREBLANKA 


przyjezdna poszukuje posady. Łaskawe oterry 
do „Głosu* dla „Przyjezdnej*. 


557—7 


Stanisław Kociołkowski 
wznowił lekcje gry fortepianowej. Sienkiewicza 
357, m. 10, tel, 29—79. 559—3 


NAUCZAM 


roboty perskich i smyrneńskich dywanów. gey 
przystępne. Al. Kościuszki 69, m. 15 105—5 


POQTRZEBNY 
SION | PZ ARTYSTYCZNEGO tokarz do drzewa. Margolin, Piotrkowska 114, 
haftu maszynowego białego, kolorowego,» filet 
maszynowe i ręczne, aplipacja Toledo ĆChadebo 


Prof. F. Halpern 


| Oddam 2 pokoje 


wytczam przez miesiąc. Uwaga malowanie i ba- 
tik Wschodnia 64, pr. of., m. 22. 7582—2 


Dla właścicieli domów. 
| Miody zdolny rządca domów przyjmuje vom 


Romana Praszkierowa 
PIANISTKA 


(dypl. konserwatorjum muz. w Lipsku) 


PER STA 5 Sypialnię i salon w administrację, lub w dzierżawę, z kaucją ła lekci $ 
wznowił swą działalność komfort dz R: | seis Oterty do „Głosu* pod „Zdolay”, wznowiła lekcje gry for- 
z omiortem urządzone, pianino, ia 7610—5 tepianowej 
zienka do użytku, ewentualnie ze śnia- s- 


pedagogiczną. | 
Sienkiewicza 20, II p. | 


515—5 


daniami i obiadami. Telefon na miej- 
scu. Wiad. w adm. pod lit. „B. G.“ 


FRYZJER 


St. Nowacki powrócił z zagranicy i poszukuje 
zdolnych subjektów. Piotrkowska 103,  7575—5 


Początek w dni powszednie o godzinie S-ej, 
w soboty i niedziele o g. Żrej. 


godz. 10-ej 


ostatni seans o 
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sensacji. 


CER 


9? 


a I PrĘ 
TYT 


cQ” 


Ceny miejsc do g. 6 zniżone. Wł. P. S. K. Lechfilma w Warszawie. Bilety ulgowe i wolnego wejścia oprócz prasow. i urzędow. nieważne. 


Zapisy przyjmuje od godz. 3—5 pp. 


Sienkiewicza 37 m. Po 
R650— 


me a aa W roli głów głównej — — 


Rene Navarre 


niezrównany odtwórca 


Fantomasa i 
Zygomara :: 


„LUNA” 


Dziś i dni następnych! www 
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"a 4439 W roli 
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Charlie CHAPLIN i Jackie COOGAN 


imiwn W YSTAWA w WEMBLEY 


Powrócił| u 


OBWIESZCZENIE. 


Przemysł Wełniany - - d. 
_Vr. me Oddział Regulacji Miasta — Wydział Budownictwa Magistratu 
Gońskii Engelman w Łodzi i m. Łodzi -— opracował plany regulacyjne: dzielnicy nad rzeką Łódką 
| Lanf dl i przedłużenia ul. Andrzeja, tymczasowo zatwierdzone przez Minister: 
Sp. AkKc. stwo Robót Publicznych. 
niniejszym zaprasza R. P, Akcjonarjuszów na ZAWADZKA 10 Plany te są do obejrzenia przez zainteresowanych obywatel 
a , à tel. 630. w terminie prekluzyjnym 4-tygodniowym we wtorki i piątki od godz. 
IW 028 ne 0 ólne/ romadzenie 7546-2|9-ej do 12-ej w Oddziale wyżej wymienionym przy Placu Wolności 14 
y | l II piętro, pokój Nr. 44. 
: Dr. med. Sprzeciwy należy składać w powyższym terminie na imię O- 


odbyć się mające w lokalu Spółki Akcyjnej w Łodzi 
przy ul. Staro-Wólczańskiej nr. 9, w dniu 24 paź- 
dziernika 1925 r., o godz. 18 p. p. z- następującym 
porządkiem dziennym: 


1) Wybór przewodniczącego zebrania; 


kręgowej Dyrekcji Robót Publicznych Województwa Łódzkiegc 
(Zachodnia 67). 
Przewodniczący 


Wydziału Budownictwa 
Ławnik (—) inż. TOSA S 


: S.Niewiażski 


Choroby skórne i 
weneryczne. Le- 
czenie sztucznem 
słóńicem górskiem. 


Prezydent 547—1 
(--) Cynarski. 


Hurtowa i detaliczna 
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3) ra jes y otw A i ra- gramofonów, pathefo- Sienkiewicza 3% P’ meblowany, te 
chunku zysku 1 strat za 4 r; r . 7570—6 efon, do wynaję 
4) Zatwierdzenie etatu wydatków na r. 1925;|gg MOW piył gramofo- Pey cia. ma 
5) Sprawa bilansu otwarcia na dzień 1 stycz- i „Pokój umebiowany a M5012 
nia 1925 r. i prawa powiększenia kapi- NOWYG niekrępującem Magistrat m. Łodzi podaje do STERR, iynajmę Sol E 
tału akcyjniego; A wejściem, elekt: f, t i składani bud D W osobie elegañ- 
6) Wybór jednego członka Zarządu i 5-ciu|® Na dogodnych warunkach, E yczrościa i haurri ea a A O aR ESO e ako mmieblowany 
członków Komisji Rewizyjnej; p ren p oprl Ludowego“ w Łodzi, przesunięty został z dnia | pokój. Przejazd 36, 
7) Wnioski Akcjonarjuszów. Lb) Ę zaraz do wynaję'|1 października na dzień t grudnia 1925 roku, |2 ERM 
Wiad ŚĆ: Aa A Pog 
Panowie Akcjonarjusze, życzący sobie wziąć Ira 57 Lódź, dnia 28 września 1925 roku. Interesy handiowe 
udział w zebraniu, zechcą zastosować się do § 21, 55 j ma Woi lewa ofic. = . i 
LI '.amochód  cięża- 
22, W 30 Statutu Spółki Akcyjnej. gl" 7586—2 Magistrat m. Łodzi j rowy marki „Ad- 
ya u paee edola do staten Ogsmego Zebra: Łódź, Pr, Narutowicza [8 p ~ |ss-1 Wydział Budownictwa |f; niai 
Zebranie odbędzie się w dniu 9 listopada 1925 roku, (Dzielna) Ele : - , Ra: Ważóć i 
w tymże lokalu i o tejże godzinie. 7597—] i Posiadamy własny warsztat g 2O0O0Q0OIET >< ` Fa Lokale, MieSiRaNla EC A ISA 
reperacyjny, f| dolarów ||E OGłOSZENIA UTODNE o w iona il, róg Za. 
4 ynajęcia po-|lona 11, róg Za- 
7595— > ; i R i pi 
Y, Gw : i kój duży. Pań-|chodniej. Ś1—?2-k 
= © S [à D Z BIZ SAAB E $ chomtość w „Kali E Po 10 groszy za wyraz. tej 1, opt, 2 pię zz iadi, 
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kopno | sprzedaż 


p” zaraz sprze 
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Nadeślij charakter pis- 


ma swój lub zaintereso- Nauka | WythóW, 


wanej osoby, zakomu- jose skiego „kon* 
nikuj: imie, rok, mie- wersacji i litera: 


słoneczny, Nowo |w Łodzi. _55—5-2 
Cegielniana Nt 6, | Sichas Zotja zgu- 


m. 12, od 10 do ŚJ ll biła dowód oso. 


Wynagrodzenie według XII kat ł „|(sklep lub biuro) między Przejazd 
ków państwowych. $ PROAI urząd 2: ugi ną, 
Retlektantki winni złożyć lub przesłać podania ze 


a Cegieluianą 


s izenis. 'Otrzy F X z n 
gainin do Magistratu m, Zgierza w terminie dó dn. poszukiwany. asa szezogólo a ans krtani jo GANA „4 REŻ a Aeh ER A 
76 +4 foaki r. b, M i Z 4 Oferty sub „C. D, 10" do Adm. ionik zalet, wad, zdol. Nowo -Cegielniana Siada, anupi, dania Labo 
agistrat m, Zgierza. | "Głosu Polskiego”. 579—2 Analizę PRE N 12, m.4, od 5— | stolik. Radwańska | faraź na samocho. mogową, 500212 
> Caa a trzymaniu 3 złotych. 0- | 3 pop.  7602—2-n | 17, m. 5. 7099-2-k dy do wynajęcia. 
kp ZA - a aobiście przyj guję 12- na nglishman. Gives Wiadomość u go- ; 
ZN Pd DEB LACK FEAE NN pęt RAE i iesSOns, conver- spodarza, ul, Na- i 
K ` * Ere dzięki: jwy e 2 oS ótk k 7: r 
niejsz sób atoliey. | sation and corres- Doniesienia rei piptkowskiega a 
RAJSGAJGJ I GYRĘLE PRECYZYJNE Nan w „ageho are, | pondence. Write to l. Duhn 
olog, -s tler-s TS $ ił 
Pąkia ibia 7507-1 | the redaktion Sub. | pkuszerka Pipiko- POWTÓCH, 
| MERTENA S Dowództwo 31 pułku Sfrzelców „Britsher:. _ l przyjmuje ża-. | jo kój sloneczny | zhonoky stór- 
Kaniowskich w kodzi Pr. 7595—5-n | mówienia pali. f umeb:owany, przy | qe wiasów we» 
PO CENACH FABRYCZNYCH POLECA e dwieę na H Szumacher [o Francuski | Piotrkowska 152, An zna od | neryczne i mo» 
lekcje, konwer: | m. 14. 504—6-1 | zaraz do oddania] cgząpłciowe 
MĄGAZYN OPTYCZNY - Ch SERI sacja, Gdańska 6 | mum | Pańska 17, m. 14} Leczenie światiem 
PRZETARG Re y skórne i| m, 6, od FA rzyjmuję suknie i o. | (Lampa Kwarcowa 
SZYMONA URBACHA ogłoszony w „Polsce Zbrojnej* i haifar 584—2—n | różne talbanki promieniami Ro- 
Momitocza da 26 DEE b. 6-go Sierpnia 1.|quchalterji kores: | do plisowania t pokój komfortowy kity: ter 9=2, 
PIOT a f la T. D. | Godz. przyjęć: co-| U pondencji, ste- | karbowania oraz z utrzymaniem ł od 45 dia pań 
OTRAKOWSKA 38. 7606 —1 | dniennie i 7 i | nogratji, pisania na | mereżki Piotrkow- | dla dwóch osób. Oddz. poczekalnia 
agp | pół po pol, w nie: | maszynie uczy Lu- | ska X 82, lewa ot, | Warszawa, Sien | Zawadzka Ne l, 
AS | dziele i święta odjbiński, riotrkow- | ill wejscie, parter, | kiewicza 4, Mine. | tel. 25—58 
8111—1. 050—] | ska 7y, 851—10-n ! m. 20.  8594—5-q 479 —='0 7554—4 
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